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P R Z E Ł Ę C C Z Y Z N A
Najnowsza sztuka Jerzego Zawieyskiego, 

wystawiona ostatnio w Teatrze Narodowym 
p. t. Powrót Przełęckiego, wywołała wyjąt­
kowo ożywioną dyskusję w prasie codzien­
nej i periodycznej, podniosła w sposób wy­
soce znamienny temperaturę naszego życia 
literackiego. Premierę poprzedził ogłoszo­
ny przez wszvstkie prawie pisma stołeczne 
Fist Moniki Żeromskiej, protestujący prze­
ciwko wystawieniu sztuki Zawieyskiego; za­
równo treść jak i ton tego listu zaskoczył 
opinię publiczną, stając się — zapewne 
wbrew intencjom Córki wielkiego pisarza 
— niespodzianą i w dodatku niezbyt miłą 
sensacją.

Na list p. Żeromskiej odpowiedział bez­
pośrednio Zawieyski i odpowiedź jego, pełna 
taktu, powagi i rzeczowości, musi budzić 
niekłamaną sympatię. Skromne słowa listu 
Zawieyskiego stały się jeszcze o wiele wymo­
wniejsze dla tych, którzy byli na przedsta­
wieniu jego sztuki i wynieśli z teatru naj­
oczywistsze przekonanie, że Powrót Prze' \  
łąckiego powstać mógł tylko z głębokiej 
czci dla Żeromskiego, jego twórczości i po­
stawy moralnej. Krytyka niemal jednogło­
śnie to przekonanie potwierdziła; natomiast 
w ocenie artystycznych wartości sztuki Za­
wieyskiego ujawniła się wielka rozbieżność 
poglądów — podobnie jak w ocenie samego 
przedstawienia. Premiera odbyła się w at­
mosferze podniecenia i gorących dyskusji 
w antraktach, autora wywoływano kilka­
krotnie rzęsistymi oklaskami: obecnie — co 
zapewne potrwa jeszcze dość długo — bu­
czy nad jego głową wielki młyn polemiczny.

Już sama rozległość tego osobliwego re­
zonansu. jaki Powrót Pizelęclciego wywo­
łał, zastanawia i budzi liczne refleksje. Eks­
peryment wskrzeszenia jednej z najpiękniej­
szych postaci Żeromskiego i nadania dal­
szego biegu jej życiu jest zuchwały i ory­
ginalny, a przy tym prawie wcale nie ma 
u nas precedensów. W literaturach Zacho­
du. zwłaszcza zaś we Francji, jest to zjawi­
skiem o wiele częstszym, że w serdecznej 
walce z postaciami dawniejszej czy nawet 
współczesnej literatury pisarze załatwiają 
swe ideowe i artystyczne porachunki; w ten 
sposób umacnia się, bez wątpienia, trady­
cje literackie i zaznacza ciągłość rozwojową 
tych infiltracji kulturalnych, które historia 
piśmiennictwa w sobie zawiera.

Zawieyski stał się więc u nas prekurso­
rem tej metody twórczej i trzeba przyznać, 
>e usprawiedliwił swą sztuką jej zastosowa­
ni*. Przywłaszczając sobie , Przełęckiego, 
•'Powiada się z wielkiej miłości dla autora 
Przepióreczki, ale także wdaje się z nim w 
•’Pory. Właściwie nie sam rzuca mu ręka­
wicę, lecz wysuwa przeciwko niemu groźny 
*ywioł czasu. Przełęcki u Zawieyskiego ty

o tyle się zmienił, o ile zmieniło się zy- 
c’e polskie w ciągu dziesięciolecia a 
zmieniło się ono bardzo. Jak wygląda twarz

jego, odbita w zwierciadle czasu, jak roz­
wijają się losy Porębian, jaką dziwotworną 
florą zarosły pod nieobecność Przełęckiego 
porębiańskie łęgi: oto pytania, które niepo­
koją Zawieyskiego.

Komedia jego nie jest więc jedynie dal­
szym ciągiem utworu Żeromskiego, barwną 

? pięłw»*c rozwiniętego 
wątku cudzego, lecz dziełem samoistnym, 
posiadającym własne ośrodki uwrażliwienia 
i własny krwioobieg. Mimo nieopanowane­
go wzruszenia, jakie budzi w nas podjęta 
przez Zawieyskiego młodzieńcza apologia 
..przełęcczyzny4" — uderza w tej komedii 
wielka niezaradność scenopisarska autora,

liczne skazy w jej fakturze dramatycznej; 
dialogi są suche i chropawe, mimo dążeń 
do nadania im giętkości i potoczystości, ak­
cja niejednolicie rozprowadzona, niektóre 
osoby, zbyt schematycznie scharakteryzowa­
ne, powiązaniu pojedyńczych scen w całość 
brak naturalności i konsekwencji logicznej.

tn pr?v d/yppdnhnie skuikLena.~zczjipłe- 
go zasobu nabytych doświadczeń — choć 
przecież Zawieyski jest autorem dwóch gra­
nych poprzednio sztuk: Dyktator On i Por­
tret Łukasza, więc powinien już umieć pra­
widłowo oddychać powietrzem sceny.

Uchybienia kompozycyjne Powrotu nie
rokują dobrych nadziei rozwojowi naszej

młodej dramaturgii: podczas gdy w nowej 
liryce i powieści wirtuozeria techniczna sta­
je 6ię zjawiskiem coraz to częstszym, legity­
mującym niekiedy całkowitą wartość dane­
go utworu — młodzi scenopisarze nie zdo­
łali jeszcze owładnąć prawami teatru, jak 
gdyby nadmiar idei i pomysłów przeważał 
u nich nad zaloż»niai»M Ifnnstęukcjj. gatun­
kowej. Niedobory techniczne Powrotu o- 
kupuje doniosłość problematyki i poziom 
intelektualny tej komedii.

Jak po dziesięciu latach od ucieczki E- 
dwarda Przełęckiego (kto z nas pamięta, że 
Przełęcki ma na imię Edward!) przedsta­
wiają 6ię nam Porębiany? Zamek, który 
w marzeniach ambitnego docenta miał się 
stać muzeum regionalnym, stacją meteoro­
logiczną i zarazem sercem całej porębiań­
skiej teraźniejszości, rozpada się dalej w 
gruzy; zaledwie parę sal zdołano odnowić 
z funduszów księżniczki Sieniawianki, któ­
ra po parcelacji majątku — prawie jak po 
bankructwie — przenosi się gdzie indziej i 
przestaje dbać o losy swej wielkopańskiej 
darowizny. Grono profesorów, wykładają­
cych na dorocznych kursach wakacyjnych 
dla nauczycielstwa, przerzedziło 6ię bardzo: 
został tylko Zabrzeziński, troszczący się na­
dal o stan nielicznych eksponatów ubogiego 
muzeum zamkowego, i Ciekocki, dogląda­
jący pieczołowicie skąpej liczby pozycji w 
muzealnym katalogu. Na kurs przybywa 
coraz mniej uczestników. Cały ciężar pracy 
spoczywa na barkach Smugonia i pani Do­
roty. Dzieło zaczęte przez Przełęckiego 
chyli się ku upadkowi.

Nie ocali porębiańskiej idei mozolny ży­
wot Smugonia, który szamoce się w potrza­
sku złożonej przed Przełęckim przysięgi — 
tak jak owa przysięga nie ocaliła małżeń­
skiego szczęścia Smugoniów, gdyż nawet za 
jej cenę Smugoń nie zdołał zachować dla 
siebie miłości Doroty. Nienawidzi jarzma 
wziętych na siebie — pod grozą utraty żo­
ny — obowiązków; dzieło, które i dla nie­
go przedtem było przedmiotem namiętnego 
umiłowania, stało się teraz przekleństwem 
i niewolą. Dorota dzieli powszednią dolę 
męża, lecz życie jej nie płynie razem z mę­
żowskim, tylko raczej jakby równolegle: 
między nimi stoi nadal Przełęcki. Wkrótce 
po jego wyjeździe Smugoniowa kobiecym in­
stynktem przejrzała wymyślny plan całej 
gry. którą chciał się on bronić przed jej 
miłością. Jedzie nawet szukać go w War­
szawie, ale w końcu wraca zrezygnowana do 
męża. Miłość jej trwa, jednak mimo że 
stale nieświadomie czeka na powrót Prze­
łęckiego, wie, że jego ucieczka odgrodziła 
ich od siebie zaporą — nieprzebytą. Oto 
zatrute owoce wzniosłej ofiary Przełęckie­
go. Tę klęskę przełęcczyzny na planie psy­
chologicznym odtworzył Zawieyski trafnie i 
przejmująco.

Porębiany żyją — nawet wydaje się, jak-
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by za chwilę za oknam i Smugoniów miała 
rozebrzm ieć wesoła w iejska piosenka... Ale 
idea Poręb ian  obum iera. Nową, inną ideę 
P oręb ian  głosi nowy człowiek —  Gabryś: 
w tej postaci Zawieyski usiłował p rogram o­
wo zaw rzeć całą  treść  minionego dziesięcio­
lecia. P lan  Gabrysia przystosowany jest do 
zm ienionych w arunków , do now ej rzeczywi­
stości'. P odejrzew ają w jego osobie nasłane­
go  p rzez  K ura to rium  karierow icza, k tó ry  
m usiał 6ię wydatnie przyczynić do cofnię­
c ia  subw encji państw ow ej dla  dotychczaso­
w ych in sty tuc ji porębiauskich . T ak przy­
na jm n iej przypuszcza Sm ugoń —  wbrew o- 
p in ii żony, która, widzi, że w Gabrysiu od­
żyło to wszystko co tak  zniew alało w Przc- 
łęćkim  —  niepożyta m oc wew nętrzna, ogień 
u rozpęd działania. W  jednym  tylko Ga­
b ry ś  nie  p rzypom ina Przełęckiego: chłop 
rdzenny, nieokrzesany, bezwzględny reali­
s ta  —  nie ma tego czaru poetyczności, 
k tó ry  Przełęckiego o taczał, n ie  ma tego 
w dzięku in teligencji i  m arzycielstw a, k tó ry  
był au rą  tam tego. Ale u jm uje on D orotę 
tym, że wszędzie gdzie się pojaw i, wzmaga 
s ię  życie, ruch, radość... P o rębiany  ubó­
stw iają  swego nowego Przełęckiego, k tó ry  
m a wsi rodzinnej u torow ać nowe drogi o- 
światy, dobrobytu  i rozrostu , k tó ry  osta t­
n ich  n iedobitków  dawnej przełęcczyzny p o ­
tra fi zm usić do kap itu lac ji. I wszyscy czu- 
ją, że to rzeczywiście nastąpi.

W tedy właśnie, jak  gdyby w przeddzień 
ostatn iego  triu m fu  G abrysia, przyjeżdża 
Przełęcki. Z podróżnym  płaszczem  na ręce 
wchodzi w progi p o ręb iańsk ic j szkoły —  
jakby wcale s tąd  nie wyjeżdżał, jakby wró­
c ił s ię po p ro stu  z dw orca —  i s ta je  oko 
w oko ze Smugoniem . Jest nacicbły i onie­
śm ielony. Bez wszelkich zbędnych grzecz- 
nostek pow italnych, od razu od rzeczy wa­
żnych a bolesnych zaczyna się  rozmowa. 
Sm ugoń wybucha długo tłum ioną rozpaczą

i gniewem, przekonany, że Przełęcki zjaw ia 
się  jak  M efisto z podpisanym  krw ią Fausta  
cyrografem , że ebee zabrać —  jak  to ongi 
zapow iedział —  Dorotę. On —  choć jest 
przecież  w porządku —  unosi 6ię i krzyczy, 
podczas gdy tam ten  —  upokorzony n iedo­
trzym aniem  solennej obietnicy —  słucha 
tylko i milczy, nieczuły na wszystkie n a­
m iętne oskarżenia... D ram atyczna ekspre­
sja tej sceny jest pełna s iły  i praw dy; ta ­
len t Zawieyskiego odniósł w niej' zasłużony 
sukces.

Sm ugoń drży, by nie 6tracić  już nie m i­
łości, lecz sam ej obecności D oroty, —  nie 
odgaduje, że już fak t w yjazdu Przełęcki •- 
go zabezpieczył go przed  tą  s tra tą  na za­
wsze; natom iast P rzełęcki wie o tym do­
brze i nie po to przecież tu  przybył, żeby 
,,zabrać tę kobietę  jak  sw oją44. Może także 
i tęsknota  do Smugoniowej przyw iodła go 
z pow rotem  do P o ręb ian ; przede wszystkim 
jednak  p rzygnał go tu ta j fatalizm  własnego 
czynu, k tó ry  m iał zrodzić dobro, a zrodził 
zło samo. Pow raca, jakby m iał tu  odbyć 
pok u tę , jakby m usiał się  n apatrzeć zburzo­
nem u mimo woli przez siebie szczęściu Sm u­
goniów i zm ierzchowi dzieła, k tó re  więcej 
niż własną dolę ukochał, k tó re  później — 
choć pozornie —  ośmieszył i zdradził. K rzy­
wdy pani Doroty i jej męża nie p o tra fi już 
niczym  napraw ić, ale u ra tu je  za to święty 
m it P orębian . Postanaw ia zetknąć się z 
Gabrysiem , zm ierzyć się  z nim  na serca i 
idee —  zaryzykow ać osta tn ią  swą staw kę.

Decydująca rozmowa z Gabrysiem  ma 
być ponow ną, już może o sta tn ią  p róbą sił 
Przełęckie«ro, przy  tym —  nie ma pewności, 
k to  z niej wyjdzie zwycięsko: nie ten  sam 
co dawniej Przełęcki s ta je  przecież do walki 
z nieznanym  przeciw nikiem . Przełęcki Z a­
wieyskiego p rzetraw iony jest na wskroś ja ­
dowitą trucizną swej dawnej ofiary, k tó re j 
nie po tra fił sprostać, k tó ra  zniszczyła jego

tak  samo, jaik zniszczyła D orotę i Smugo- 
nia. Sam się  skazał na ciężką banicję , sk o ­
ro poderw ał zaufan ie  do swej osoby we 
własnym środow isku zawodowym, —  6am 
się wyobcował z p o ręb iańsk ie j ojczyzny.

P rzełęcki Zawieyskiego jes t bezbronny, 
obezwładniony. T eraz już by nie zdołał —  
jak  dawniej —  swego Pyrrusow ego zwycię­
stw a m oralnego podłożyć z wzniosłym hu­
m orem  po d  nu ty  skocznej piosenki o p rze ­
p ióreczce, co to uciekła w proso p astuszko­
wi... Rozwiała się  daw na dum a, w k tó rą  
drapow ał go ongi każdy powszedni dzień, 
k iedy  to m aw iał s ta le : „...bo tak ie są moje 
obyczaje44. Człowiek, k tó ry  „sam  sobie p ra ­
wa stanow i44, żyje wiecznie na ko tu rn ach  
traged ii: Przełęcki przejrzał swe losy aż 
po  sam o dno.

Jego rozmowa z G abrysiem  (k tó ra  ma 
legitym ow ać całą w artość sztuki Zawiey­
skiego —  jak  tw ierdzi on w wywiadzie, u- 
dzielonym  W iadom ościom  L iterackim )  wy­
padła słabo i nie eksponuje  należycie głębi 
krzyżujących się w niej n u rtó w  dram atycz­
nych. Pierw sze jej m om enty, k tó re  powinny 
być niby p ierw sze złożenie się szpadam i nic 
lada jak ich  graczy, n ie w ytw arzają wcale 
sugestii, jaka lo  w ielka p a rtia  ma za chwilę 
być rozegrana. Przełęcki pozostaje niejako 
zam askowany i za łatwo rozeznaje się w 
ideowym i m oralnym  form acie przeciw nika. 
Szczerość i sym patia, od razu  okazywana mu 
p rzez Gabrysia, jest grubą pom yłką psycho­
logiczną. Z byt również p rosto lin ijn ie  i 
skrom nie Gabryś przedstaw ia swe plany n ie­
znajom em u przybyszow i: legenda P rzełęc­
kiego winnaby mu raczej dyktować odpo­
w iednią rezerwę.

P lany G abrysia? Dać spokój „k u ltu rze  
reg ionalnej44, zlikw idow ać m uzeum , zam ek 
zostawić własnem u losowi, epolitechnizo- 
wać program  kursów  w akacyjnych, zm ienić 
zespól wykładowców; ikaryczne 6połeczni-

•kostwo „panów  z W arszawy44 zastąpić syste­
m atyczną p racą  w teren ie , organizować wieś 
jej własnymi, sam orodnym i siłam i. Instynkt, 
p a tronu jący  wierze Gabrysia, jest u Za­
wieyskiego pojęciem  krypto-m arxistow skim . 
nie nazw aną po  im ieniu  świadomością k la ­
sową, k tó ra  ma odgradzać Gabrysów i Sm u­
goniów od Z abrzezińskich i Ciekockich h e r­
m etycznym  praw em  zw iązku z ziem ią, z na­
turą. Zawieyski nie b ierze, co p raw da, im ie­
nia M arxa nadarem no, ale i tak  nazbyt se­
rio każę Gabrysiowi w idzieć w zam ku po- 
rębiańskim  symbol pańszczyźnianego feu- 
dalizmu (ta koncepcja była przecież w P rze­
p ióreczce  tylko n iezgrabnym  argum entem  
w niezgrabnej hero icznej in trydze P rzełęc­
kiego).

O ferta współpracy, złożona Gabrysiowi 
przez zdetronizow ane bożyszcze Porębian. 
jes t przebiegłym  gestem Alm anzora, k tóry 
pragnie zm usić przeciw nika, by odsłonił 6ię 
p rzed  nim  całkow icie. W dziera się  w niego 
jed y n ą  fu rtk ą  słabości: je6t n ią  tajona m i­
łość Gabrysia do Sm ugoniowej. W o sta te ­
cznym wyniku sam  Przełęcki przegryw a, 
ale jego idea zwycięży praw dopodobnie w 
G abrysiu: zam ek może ocaleje, chociaż nie 
jes t to zupełn ie  pew ne. Jeżeli tak , to prze- 
łęcczyzna uw ieńczona zostanie zwycięstwem 
i p rzero śn ię ty  nią Gabryś uzna suprem ację  
k u ltu ry  nad n a tu rą , etyki nad in sty n k tem  i 
istn ien ie  nadklasow ych więzi społecznych.

Zawieyski w ierzy niezłom nie w zwycię­
stwo Przełęckiego bodaj „za grobem 44 i ta 
w iara jego wywodzi swój ród z Ż erom skie­
go, k tó ry  widział w niej praw dę życia. Mlo 
dzieńcza i piękna jes t ideologia Pow rotu. 
wyhrzm iewająca akordam i P rzep ióreczki, i 
w niej przede wszystkim leży tajem nica 
wzruszenia, k tó re  drąży nam  serca. Zawiey­
ski dowiódł, że przełęcczyzna tym sk u tecz­
niej zn iew ala  swym po tenc ja łem  m oralnym , 
im gorliw iej zaprzecza je j rzeczywistość.

RO M A N  KO ŁONIECK1

LU D W IK  FRYDE

O tw ó rc z ą  p o lity k ę  k u ltu ra ln ą
Książka Bogdana Suchodolskiego o poli­

tyce kulturalno-ośw iatow ej w P o lsc e 1 w 
swym zasadniczym  zręb ie  ideow ym  znana 
jest czytelnikom  P ionu, tu  bowiem była w 
znacznej części (w r. 1935/36) drukow ana. 
Nie jest więc dla nas niespodzianką ani no­
wością podstaw ow a teza au tora . Suchodol­
ski przeciw staw ia się w niej tradycyjnem u 
ujęciu k u ltu ry , k tó re  zacieśniło ją  do p ra ­
cy tw órczej uczonych i artystów ; wbrew ary ­
stokratycznem u in telek tualizm ow i i estety- 
zmowi stw ierdza w ielokro tn ie  i jak  najkate- 
goryczniej: „ K u ltu ra  nie jest wyłącznym do­
robkiem  wyspecjalizow anych in te lek tu a li­
stów , artystów  i urzędników , ale rodzi się 
rów now artościow a w wielu różnych ośrod­
kach44; „K u ltu ra  jest s tylem  życia wielkich 
mas, wyrazem  ich  ch arak teru  i działalności, 
owocem ich siły tw órczej, czymś realnym , 
pełnym  i pow szechnym 44; „W  rzeczywisto­
ści... k u ltu ra  jest pe łnym  życiem ... budu je  
się i trw a w życiu codziennym  każdego czło­
w ieka44.

To głębokie odw rócenie pojęć nie sp ro ­
wadza się  do form alnej zm iany znaczenia 
wyrazu, lecz pociąga za sobą doniosłe zm ia­
ny p raktyczne. Między innym i zupełn ie  i- 
naczej uk łada się wówczas po lityka  k u ltu ­
ralna t. j. planow a działalność, organizująca 
i rozpow szechniająca k u ltu rę  w społeczeń­
stw ie. W tradycyjnym  ujęciu  spraw a ta 
przedstaw ia 6ię dość p ro sto . Z jednej s tro ­
ny  m am y twórców, n ielicznych „pow ołanych 
i w ybranych44 — z d rug ie j: anonim ową ma6ę 
konsum entów , k tórym  trzeba jakoś otworzyć 
dostęp do stw orzonych przez pierw szą gru­
pę wartości. Isto tn ą  treścią  p racy  k u ltu ­
ralno-ośw iatowej 6taje się  zatem  popu lary­
zacja, t. zn. działalność m ająca na celu spo­
pularyzow anie dzieł 6ztuki i m yśli wśród 
szerokich  warstw . Z adanie, jak  widzimy, 
skrom ne. Ale zm ienia się ono do grun tu , 
gdy zajmiiemy stanow isko Suchodolskiego, 
kiedy k u ltu ra  z twórczości artystycznej i 
naukowej (i biernego obcowania z owocami 
te j twórczości) 6tanie się dla nas p ełnym  ży­
ciem  lu d zk im , określonym  typem  życia, r e ­
alizującym  się  w codziennej p rak tyce , w p ra ­
cy i wypoczynki!, w obcowaniu rodzinnym , 
w s tosunku  do Boga i p rzy rody . Wówczas 
odrzucim y wszelką p opu laryzację  jako dzia­
łalność zbędną, bezcelową i często szkodli­
wą. Zdobyw anie k u ltu ry  nie będzie  miało 
nic wspólnego z biernym , n ieraz m echanicz­
nym przysw ajaniem ’ gotowej wiedzy, sdoby-

1 Polityka kulturalno-oświatowa w Polsce 
■spólczesnej. Nakładem „Naszej Księgarni44 Sp. 
kc, Warszawa, 1937.

wać k u ltu rę  w tym  nowym znaczeniu to ty ­
le co uczyć s ię  żyć, a więc: uczciw ie myśleć, 
głęboko czuć, celowo działać. Działalność o- 
św iatow o-kulturalna ma tu  zadanie  o wiele 
szersze i trudn iejsze: musi rozbudzać po­
trzeby duchow e w człow ieku, rozw ijać i 
kszta łcić  osobowość ludzką, nie uczyć sło­
wem, lecz wychowywać.

I zgodne z tym  zasadniczym  zarzutem , 
jak i 6tawia Suchodolski polityce k u ltu ra ln e j 
państw a polskiego, jest oparcie  jej na tra ­
dycyjnym . fałszywym pojęciu  k u ltu ry . Zbyt 
wielką, n iep roporcjona ln ie  w ielką opieką 
otaczano szczyty na niekorzyść ogólnego po­
ziom u; z nauki i sz tuki uczyniono kapliczki 
dla w ielkom iejskiej elity , nie  dopuszczając 
do udziału  w tw orzeniu w artości k u ltu ra l­
nych szerokich  mas n a ro d u . Z tym  k ieru n ­
kiem trzeba zerw ać. T rzeba zdać sobie 
spraw ę, że k u ltu ry  polsk iej nie m ożna sp ro ­
wadzać do k ilk u  wydaw nictw  warszaw skich, 
paru  m odnych teatrów , n iew ielu  uzbrojo­
nych w nowoczesną ap a ra tu rę  techniczną 
insty tu tów  naukow ych. Że praw dziw a rze­
czywistość polska odsłania się poza sto łecz­
nymi rogatkam i, w prow incjonalnych m ia­
stach , m iasteczkach i po wsiach, gdzie nie 
ma praw ie bib lio tek , czasopism, teatrów , 
zespołów pracy  um ysłowej. Polityka k u l­
turalno-ośw iatow a musi objąć swoim działa­
niem , w rów nom iernym  stopn iu , całość te ry ­
to rium  i ogół ludności w  państw ie . I musi 
ona radykaln ie  zerw ać z tradycyjnym i p rze­
sądam i. z arystokratyzm em  in telek tualistów  
i estetów . Nie o popularyzację , a więc o 
szerzenie gotowej, skodyfikow anej wiedzy, 
iść nam  powinno, lecz o rozbudzenie um y­
słów , o kształcenie charakterów , o k rzew ie­
n ie  k u ltu ry  zawodowej, relig ijnej, politycz­
nej, stosunków  rodzinnych i t. d.

Zasadnicza rozbieżność w poglądach  na 
k u ltu rę  i p o litykę  k u ltu ra ln ą  u jaw niła się 
w drastycznej form ie w sporze o szkołę, tę 
podstaw ową insty tucję  oświatową. Kryzys 
szkoły ś red n ie j ogólnokształcącej s ta ł się  już 
chorobą chroniczną; najrozm aitsze lek a r­
stw a. zm iany, reform y okazały się  jeno p ó ł­
środkam i. P roblem  wydawał się nierozwią- 
zalny. Nowa książka Suchodolskiego, k tó ­
rej liczne i najcenniejsze  może s tron ice  po­
św ięcone.są  spraw ie szkolnej, ma pod tym 
względem znaczenie przełom ow e. W spo­
sób jasny i n ieo d p arty  ukazuje ona isto tne 
przyczyny i sedno dzisiejszego kryzysu szko­
ły: niedostosow anie jej do nowych pojęć o 
k u ltu rze . Szkoła ogólnokształcąca rep rezen­
tu je  typ ku ltu ry  tradycyjnej, wczorajszej: 
więcej naucza n iż wychowuje, b ardziej obcią­
ża um ysł gotową wiedzą niż kształci człowie­
ka. Gorączkowe reform y powojenne nie m o­

gły n ic na to poradzić , jąd ro  zła tkwi bowiem 
w sam ym  fundam encie  ideow o-kulturalnym  
szkoły. T rzeba więc sobie zdać spraw ę, że 
dzisiaj oświata pozaszkolna ma do sp e łn ie ­
n ia rolę może większą od roli in sty tucji 
szkolnej. T ak  np. organizacje m łodzieży p o ­
siadają  o wiele donioślejsze od szkoły zn a­
czenie wychowawcze. Dużą a n iedocen io ­
ną wagę ma także term inato rstw o  i do­
kształcanie  zawodowe, k tó re  lep iej i właści­
wiej przygotow uje do wykonyw ania zawodu 
niż abstrakcy jna n au k a  szkolna. Doniosłą 
rolę odgrywają w k u ltu rz e  sam odzielne ze­
społy  sam okształceniow e, zain teresow ane 
k o n k retn ą , całościową p ro b lem aty k ą  życia, 
a n ie  sztucznie  w yspecjalizow anym i dzie­
dzinam i badań naukow ych. Należy uprzy­
tom nić sobie, że te niby to drugorzędne, „n ie ­
norm alne44 drogi zdobyw ania k u ltu ry  są 
właśnie drogam i właściwymi i prow adzący­
mi do celu. Przez organizacje m łodzieży 
o ch arak terze  ideowo-wychowawczym, przez 
term inato rstw o  i dokształcanie zawodowe, 
przez krzew ienie sam okształcenia dojdzie­
my najszybciej do wielkiego i powszechpe- 
go podniesienia k u ltu ry  (t. zn. życia) w Pol­
sce. Z naczenie szkoły mu6i natom iast n ie ­
u chronn ie ,'s topn iow o m aleć. U znanie tego 
nieodpartego  fak tu  prowadzi zaś logicznie 
do uznania konieczności radykalnego zw ro­
tu w polityce oświatow ej państw a. Wymaga 
całkow itego jej przeorganizow ania, p rzebu­
dowy od podstaw .

W ielkie bogactwo treści książki Sucho­
dolskiego uniem ożliw ia dokładne je j s tr e ­
szczenie. Porzućm y szczegóły i zwróćm y u- 
wagę ku  podstaw om  myślowym autora . R e­
zygnuje on, całkow icie świadomie, ze s ta ­
wiania m erytorycznego p rogram u. P rzep ro ­
wadza tezę, iż  po lity k a  k u ltu ra ln a  polega 
nie tylko n a  w spieraniu twórczości arty s ty ­
cznej i naukow ej i popularyzow aniu  jej wy­
ników, llecz p rzed e  wszystkim na k szta łto ­
waniu określonego typu życia i człow ieka; 
n ic mówi natom iast w te j książce, ja ki  typ 
życia i człowieka należało by w chwili obec­
nej w Polsce tw orzyć i kształtow ać. Nie 
p ropagu je  więc żadnej ideologii ku ltura lne j, 
s toi natom iast n a  gruncie pewnej, dość zna­
nej i charakterystycznej filo zo fii ku ltu ry

Filozofia ta wiąże się bezpośrednio z m y ­
ślę przedw ojennych k ry tyków  in te lek tuali- 
zntu , estetyzm u. Należy do nich np. Jerzy 
S.mm el, au to r znanej rozpraw y o konflikcie  
k u ltu ry  nowoczesnej, konflikcie  m iędzy fo r­
mami, k tó re  _  wyłonione p rzez p ro ce , ży­
ciowy odryw ają się od swego podłoża 
zasklepiają  w sobie i kostn ie jąc  s ta ją  w koń­
cu ciężarem  dla życia. Tak też dla Sucho­
dolskiego współczesna k u ltu ra  stanow i zbiór

abstrakcyjnych form , n ie odpow iadających 
żywym potrzebom  narodów . Jakakolw iek  
będzie  k u ltu ra  przyszłości, w każdym  ranie  
będzie ona m usiała być żywa, jed n o lita  i p o ­
wszechna, czyli, używając pojęć nieco ści­
ślejszych (te rm in  „żywy44 jest wieloznaczny. 
„pow szechny44 —  beztreściw y: sikoro k u ltu ­
ra oznacza n ie  zb ió r wytworów lecz typ ży­
cia, nic co ludzkie n ie  wymyka się z je j za­
sięgu , i jest „pow szechna44 ex d efin itio n e): 
jednow arstwow a, jedno lita  i jednopoziom o­
wa. Szerzej rozbudow uje a u to r swe poglądy 
teo retyczne w dziele U społecznienie ku ltu ry ,  
w ydanym  rów nocześnie z książką om aw ia­
ną ; dzieło to będę miał sposobność om a­
wiać niezadługo na innym  m iejscu. T u ta j, 
nie wdając się  w szczegółową analizę  i k ry ­
tykę  s tanow iska au to ra , zw rócę jedynie uwa­
gę na n iek tó re  niepokojące jego konsekw en­
cje.

Z astrzeżenia budzi idea jednolitości. Dla 
Suchodolskiego ma ona znaczenie podstaw o­
we. T w ierdzi on , iż „w ielkie epoki żyły 
zawsze w tej jedno lite j a tm osferze44, co 
jes t sądem  zupełn ie  nieuzasadnionym  jak ­
kolw iek bardzo rozpow szechnionym . Jed n o ­
litość cywilizacji to p łodna fikcja m etodo­
logiczna historyków , ale nie —  praw da o 
rzeczywistości historycznej.

P ostu la t zaś jednolitości tłum aczy się  je ­
dynie celem p rak tycznym : k u ltu ra  ma być 
cem entem , spajającym  naród, ma stanow ić 
narzędzie  m obilizacji psychicznej. Ta myśl 
jest zrozum iała na t le  sy tuacji współczesnej, 
ubrod  panicznych nastro jów  wojennych. 
1 P ® .°  to, aby na wszystkim, sztuce, nauce, 
re ign m oralności, wychow aniu wytłoczyć 
6 enJPe wielkich dążności politycznych. Su­
chodolski ulega panicznym  nastro jom  chwili; 
bw iaiczą o tym dobitn ie  pierwsze s tronice  
jego k s i ą ż k i ,  głęboko zresztą  słuszne i pełne 
szlachetnej troski pa tr io ty czn e j. Obawiam 
się jednak , że troska ta zwiodła go na ma­
nowce.

Czuje to zresztą au to r. Zastrzega 
tez. ze nie ma n a  myśli tw orzenia „ jed n o ­
litej k u ltu ry 44 „a rozkaz. Spodziewa «i? 
natom iast, iż pow stanie ona sam a z siebie, 
m ocą parcia m ilionow ych mas, dotąd  nie 
biorących czynnego udziału w życiu P ” 1' 
akim. Z chwilą gdy np. na wydziale arch i­
tek tu ry  wzrośnie p ro cen t słuchaczy  pocho-

zenia w iejskiego, wzrośnie zarazem  eza» 
sa pow stania rodzim ego sty lu  w te j dzie­
dzinie. Polityka k u ltu ra ln a  w inna, zdaniem  
Suchodolskiego, nie tyle w yciskać pięt"® 
urzędow ej tendencji po litycznej, ile raczej 
usuwać przeszkody p iętrzące  się przed  ma 
sam i w ich  drodze wzwyż. N ależy budować 
k u ltu rę  na pierw iastkach  wspólnych w««y«1'
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kim  członkom  narodowego społeczeństw a, z 
pom inięciem  wszelkich zróżnicow ań, pow­
sta łych  n a  tle  różnic s tan u , m ajątku , zawo­
du i wykształcenia. Na te j drodze pow sta­
n ie sam orodna k u ltu ra , obejm ująca cały n a ­
ród.

Jest coś pięknego, naw et poryw ające­
go w te j  wierze. Gdy jed n ak  rozważymy 
ją trzeźwo, n ie jedno  wyda się nam  w niej, 
wątpliwe. Suchodolski idąc  śladem  filozo­
fów naturali6tycznych uważa k u ltu rę  za sa ­
m orodny, niem al au tom atyczny w ytwór e- 
nergii p sychicznej; wierzy więc, iż sama e- 
m ancypacja mas doprowadzi do pow stania 
jak iejś bliżej n ieokreślonej, ale żywej, je ­
d no lite j i pow szechnej cyw ilizacji polskiej. 
Ale podstaw a filozoficzna te j w iary jest 
.chwiejna a konsekw encje je j niedość p rze ­
konująco uzasadnione. T rudno  wyobra­
z ić  sobie budow ę k u ltu ry  na czymś tak 
sztucznym  i w yabstrahow anym  jak  .przeży­
cia ludzkie, oczyszczone z konk retn y ch  n a­
warstw ień stanu , zawodu, 6to.pnia wykształ­
cenia i innych zróżnicow ań społecznych. 
P ew nie że treści te dochodzą do głosu w p e­
wnych m om entach; trudno  jed n ak  stw arzać 
w oparciu  o n ie  pełne życie . A ono ma być 
przecież synonim em  kultury .

Idea jednolitości jest więc dość niebez­
piecznym  fetyszem . O wiele rozw ażniejsza, 
m niej ryzykowna i może bardziej twórcza 
byłaby taka p o lityka  ku ltu ra ln a , k tó ra  wła­
śnie oparłaby  się  na dążeniach k o n k ret­
nych grup  społecznych i n ie lękając się 
różnorodności dążyłaby jedynie do sharmo- 
nizow ania  i ko laboracji tych działań. Nie 
jed n o lito ść  byłaby je j  naczelną dyrektywą 
Jęcz bogactwo icartości, wnoszonych przez 
.różne kręgi pracowników.

N aturalistyczna wiara w sam orzutne n a ­
rodziny k u ltu ry  doprow adziła Suchodolskie­
go do pewnego przeoczenia. Książka jego 
p e łn a  jest ataków na in teligencką elitę 
w ielkom iejską, k tó ra  bezpraw nie posiadła 
m onopol na k u ltu rę . A le zapom niał au to r 
wprow adzić pew ne zasadnicze rozróżnienie: 
rozróżnienie między elitą tw órczą i bierną 
masą konsum entów . W yraz „ in te ligencja41 
ma bowiem  6ens podwójny: oznacza jedno 
i drugie. I otóż, o ile całkiem  słuszne wy­
dają  się atak i au to ra  na t. zw. inteligencję 
zawodową, k tó ra  zgoła bezpodstaw nie uważa 
6ię za elitę narodu , o tyle bardzo  niesłuszny 
jest b rak  wyodrębnienia i naw et przeciw sta­
wienia tej p6eudo-elicie —  elity praw dzi­
wej, twórczej.

Suchodolski jest tak  zafascynowany p ro ­
blem em  upow szechnienia k u ltu ry , że zapo­
m ina o drugiej stro n ie  zagadnienia. Nie 
dostrzega współczesnego kryzysu e lity  k u ltu ­
ralnej, zagłuszonej przez rzesze pow ojennej 
,pół-jnteligencji. A przecież zagadnienie to 
m a znaczenie bardzo doniosłe. U strój k a ­
p italistyczny doprow adził do panow ania tan ­
d e ty  w ku ltu rze  m ateria lnej; ten sam  p ro ­
ces dokonywa się  obecnie w ku ltu rze  du­
chowej. Jesteśm y zaw aleni wielką ilością 
książek bezwartościowych, czasopism niepo­
trzebnych lub wręcz szkodliw ych; n ie  tylko 
w zakresie sztuki ale i nauki, np. nauk hu­
m anistycznych panu je  chaos, z którego na 
razie  n ie  widać wyjścia.

Polityka ku ltu ra ln a , o ile ma być tw ór­
cza. n ie  może przejść nad tym  do porząd­
ku . I w obecnej sy tuacji jako drugie, p o ­
m inięte  przez Suchodolskiego, jej zadanie 
.wysuwa się  organizowanie e lity  twórczej. 
Idzie tu  o tw orzenie tak ich  czasopism, k tó ­
re byłyby wyrazem dążeń zespołów nauko­
wych i artystycznych, o skup ien ie  w takich 
zespołach jednostek wartościowych, o u ra ­
bianie ich w surow ej atm osferze wysokich 
wym agań. In teligencję porównał ktoś do 
średniow iecznego duchow ieństw a. Porów na­
nie to jest o tyle instruk tyw ne, że od­
słania nam  pew ne analogie w m echani­
zm ie powstawania k u ltu ry ; analogie bardzo 
isto tne. E lita tw órcza winna być w tym  sa­
mym stopn iu  zdyscyplinow ana w sw oich ze­
społach co duchow ieństw o zakonne. Pewien 
ascetyzm, bezgraniczne oddanie  się  zam ie­
rzonem u dziełu, cechował przew ażającą wię­
kszość w ielkich artystów  <i badaczy. Tego 
ascetyzm u, surow ej m oralności tw órczej dziś 
p raw ic  nie m a. I to jest jeden  z głównych 
oeynników kryzysu elity  k u ltu ra ln e j. T rze ­
b a  dążyć do jej wzm ocnienia i odrodzenia. 
W racając do książki Suchodolskiego wypa- 
dnie stw ierdzić: jej część negatyw na, k ry ty ­
ka zb iurokratyzow anej i skostn ia łe j w 
czczym form alizm ie k u ltu ry  inteligencko- 
fliieszczańskiej stanow i cenną zdobycz my­
śli. W szczególności kry tyka tradycyjnej 
•akoly ogólnokształcącej otw iera szerokie 
Perspektywy na przyszłość. 0  wiele m niej 
Przekonywa bezwzględny i entuzjastyczny 
'leinokratyzm  au to ra , oparty  na  dose p ro ­
blem atycznej, natu ralistycziie j filozofii, b ło ­
tn y  bowiem na rozdrożu: jeden  okres kul- 
tuTalny zakończył się i m am y dwae a lte rn a ­
tywy: um asow ienie  k u ltu ry  lub uspołecznię- 
,ll,‘ jej. Z daje się, że Suchodolski nie do­
strzega niebezpieczeństw  a p ierw szej z ty c i  
‘"ożliwości. A ono jest, i to groźne.

LUDWIK FRY DE

J U L IA N  P R Z Y B O Ś
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Nie lisi, raczej płatek lotu w kopercie
zestrzelony z torby zamczystej.

Listonosz, Francuz prędki jak maszynka
zawirował ośnieżonym z kraju listem.

Te rządki krzywe jakby napisane sierpem...

Cięła szpada przodująca orkiestrze,
dźwięk tlił w szybach —  zaśtoiecił na przestrzał 
i po pawioneonowej ulicy 
z samochodu na samochód 
i wyżej frunęła
Marsylianka w puchach z tęczy, w błyskach.

Spróbuję. Gromiony dzień w dzień przez sto pomników
paryskich,

wieśniaczko z Gwoźnicy,
porównam twe serce.

Jeszcze raz ważę prawdę w twoich umęczonych rękach.

Gloria rzeźbi kamienie sztandarami na wietrze, 
Marsylianka! Wskrzesza w nich Nieznanego Żołnierza, 
idą rzucić nie lont —  wieniec
na zdeptanym ludzkim prochu —

Czekam na gest, co rozstrzygnie jak wybuch, 
liczę...

Jak tonący zalewany falą z głębi,
nagle, ostatecznie,
oficer podniósł szablę —  salutuje w tłumnej ciszy...

...biedną, wyciągającą pod murem daremnie 
mały bukiecik śnieżyczek.

Jak lekko świat się odmienił!

Próżni! W7znieśli Łuk Triumfalny —  dla gołębi.

P O L S K A  Z A P O M N I A N A

K O Ś C IÓ Ł  ś w .  L E O N A R D A  W L U B IN IE  fot. C. B. I. S.
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E U G E N IA  W EBER K A Z IM IE R Z  C Z A C H O W S K I

STRAJK DUSZ
W Rosji Sowieckiej s tra jk i nie są dozwo­

lone. S trajkow ać nie wolno ani robotnikom  
ani pracow nikom  umysłowym. Czuja oni 
skierow ane na siebie lufy  realnych  lub sym­
bolicznych arm at. Nie urządzają więc s tra j­
ków. Za nich stra jku ją  ich dusze. Pow iedział 
o tym  niedaw no jeden  z pisarzy sowieckich. 
W. Scłowiow. I  było to w okolicznościach 
dość osobliwych —  podczas ..tow arzyskie­
go" sądu  nad Kirszonem  i Afinogenowym.

W m arcu r. b. cała p rasa  moskiewska z 
uznaniem  i podziwem  pisała o nowej 6ztuce 
W. Kirszona, au to ra  nadzwyczaj płodnego 
i dotychczas jakoby ..kroczącego wraz z epo­
k ą", a poniekąd naw et wyprzedzającego jej 
rekordow y pęd. Długi szereg sztuk  —  Chleb, 
Sąd, M iasto wiatrów , S zyn y  dudnią. P rzedzi­
w ny stop —  kończył się nowym  „arcydzie­
łem ": sztuką W ie lk i dzień, przedstaw iającą 
sow ieckich lotników  po wybuchu wojny z 
,.państw em  faszystowskim ".

Nieco wcześniej, a m ianowicie podczas 
obchodu 19-tej rocznicy rew olucji bolszewi­
ckiej, w ystaw iano w Moskwie : większych 
m iastach Z. S. R. R. nową sztukę innego, nie 
m niej wziętego dram atu rga  sowieckiego — 
A. Afinogenowa. Sława —  tak  nazywała się 
ta sz tuka —  była poświęcona bratobójczej 
wojnie hiszpańskiej.

K irszon i A finogenow witali gości, wysy­
łali paczki żywnościowe z głodującej Rosj> 
pisarzom-Żydom  i Niemcom —  em igrantom  
z Niemiec, redagow ali czasopisma (Teatr i 
Dramaturgia, Rost, L itiera lurnaja  K ry tika  i 
im.), obwieszczali jaki.m program em  arty sty ­
cznym są gotowi uczcić 20-tą rocznicę rzą­
dów sowieckich, żądali rozstrzelania naj­
pierw  Zinowiewa, Kam ieniew a, Jewdokimo- 
wa i pozostałych 14 oskarżonych (sierpień 
1936 r.), później —  P iatakow a, Sokolnikc 
wa, K arola  Radka (którego wbrew ich woli 
ułaskawiono) i innych, b rali udział w u ro ­
czystościach puszkinow skich, przystosowa­
nych do., walki z trockistam i i uw ydatn ie­
nia zasług Stalina. Wszystko było ..norm al­
n ie", jak  na m odłę sowiecką. Ale niedawne 
zaszły niespodziew ane a w ielkie zmiany: 
aresztow ano Jagodę; przy tej okazji n ie mo­
żna było zapom nieć o jego szwagrze (być 
może, łączy ich inny stopień  powinowa­
ctw a), k ry ty k u  Aw erbacbu, tym bardziej iż 
Aw erbach już od p a ru  lat po p ad ł w nieła­
s k ę  i  znajdow ał s ię  n a  zesłaniu, na U ralu.

Szkodnictwo we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego i ku lturalnego zostało 
stw ierdzone przez Stalina na marcowym ple­
num Centralnego K om itetu  p a rtii. Nie mam 
tu możności nawet pokrótce  wyjaśnić zn a­
czenia tego p lenum ; jedną z jego konse- 
kwencyj jest odbywająca się dzika kam pa­
nia słynnej sow ieckiej krytyki. W odróżnie­
niu od daw nych k am pan ii tego ro izaju, o- 
becna nie powinna —  według otrzym anych 
instrukcji —  szanować najwyższych „wczo­
rajszych" au tory tetów . Obywatele sowieccy 
wyczuwają granicę, k tó re j nie wolno prze­
kraczać. Dlatego —  rozkaz: „kry tykow ać 
nie p a trząc  na osobę" —  został p rzy ję ty  ze 
zrozum iałą nieufnością.

Związek Pisarzy, jak  wiadomo, powstał 
ze wspólnej inicjatyw y Stalina i Gorkiego w 
celu „zorganizow ania życia twórczego" tj. w 
celu ułatw ienia  ko n tro li nad  pisarzam i. CK. 
p a rtii wyłonił „g rupę p a rty jn ą"  Związku, 
k tó rej też powierzono funkcje  kontro li. 
Związek powstał 23 k w ie tn ia  1932 r.; w 
sierpn iu  1934 zwołano pierw szy zjazd p isa­
rzy. Przygotow ania trw ały  przeszło dwa la­
la, gdyż już wówczas rozpoczął się  strajk  
dusz.

Obchód pięciolecia istn ien ia Związku 
zbiegł 6ię z tą k am pan ią  krytyki, i sam okry­
tyki, od k tó rej n ik t nie jest zwolniony. Nie 
tylko organ Związku, L itieraturnaja Gazeta. 
lecz i rządowe Izw iestia  i jakoby nieomylna 
stalinow ska Prawda wypisują cale artykuły  
o „ trockizm ie" wśród p isarzy, o zdradzie 
Aw erbacha, o szpiegostw ie B runo Jasień ­
skiego i Kirszona, o konszachtach A finoge­
nowa z Jagodą, o defraudac jach , naduży­
ciach, rozkładzie obyczajowym.

Dlaczego w łaśnie ci, a nic inni p isarze 
dostali się pod pierwszy ogień? T rudno  dać 
odpowiedź na to pytanie. Chyba dlatego, że 
zbyt długo korzystali z dobrodziejstw  wła­
dzy, zbyt długo grzali się  w prom ieniach jej 
potęgi. Sa znienaw idzeni p rzez swych towa­
rzyszy, zaś góra partyjno-rządow a nie pali 
się nigdy do obrony swych w iernych sług, o 
ile za cenę ich repu tac ji (a poniekąd i ży­
cia) n.oże uchylić się p rzed  skierowanym i 
pod jej adresem  zarzutam i.

K irszon był, zdawało by się, idealnym  
agita torem . Każde postanow ienie p a rtii  —  
czy tc  rew olucja światowa, czy kolektyw iza­
cja, „patrio tyzm  sow iecki” czy ..troska o 
człow ieka" —  znajdow ało w nim pilnego 
p ropagatora . Lokował wszystkie dekre ty  w 
swe dram aty . Czynił to  w ulgarnie i pospoli­

cie, jak  to pam ięta —  być może —  w ar­
szawska publiczność, k tó ra  miała możność 
oglądać w ro k u  uh. P rzedziw ny stop, sztukę 
odznaczoną nagrodą państw ową w r. 1934. 
W ie lk i dzień  nie jest ani lepszy ani gorezy 
od poprzednich  utworów Kirszona. T ak  sa­
mo może być trak tow any i jako  hołd władzy 
stalinow skiej i jako  najbardziej złośliwa jej 
karyka tu ra .

M niej więcej to samo należało by powie­
dzieć o Afinogenowie. Jest on zdolniejszy 
od K irszona, bardziej oczytany, zna przy­
najm niej daw ną lite ra tu rę  rosyjską, zdobył 
wprawę w naśladowaniu Czechowa, nielito- 
Sciwie przez niego okradanego. P opularność 
swoją zawdzięcza poruszaniu „problem ów " 
w sztukach: Strach, D ziwak  (obie g r jn e  w 
W arszawie), P ortret, om aw iających pogodze­
nie się daw nej inteligencji z ustro jem  so­
wieckim lub gloryfikow ane przez Gorkiego 
„m etody wychowawcze” Jagody. O n astro ­
jach j) a t li  o tycznych p isał w sztuce D alekoje 
i chwalono go z takim  samym brakiem  um ia­
ru, z jakim  dziś miesza się go z błotem .

Nie w twórczości tych „urzędników " na­
leży szukać przyczyny ich obecnej n iedoli. 
O ddano ich na pożarcie m ałostkowym am bi­
cjom, zranionym  pychom, pozwolono innym 
m iernotom  publicznie załatw iać z  nimi swe 
porachunki. Sprawozdania z tych han ieb ­
nych rozpraw  pisarskich rozm yślnie (jest to 
tradycyjna już m etoda) pom ijają m ilcze­
niem wystąpienia ofiar. Dow iadujemy się je­
dynie, iż Afinogenow mówił o tragicznej sa­
m otności p isarza, o panicznym  strach u , jaki 
ogarnia każdego, pozbawionego wysokiej 
p arty jnej pro tekcji. Kirszon zachowywał się 
z godnością, k tó re j trudno  było po nim się 
spodziewać. Wywołało to rep likę jakiegoś 
poety Łachu-:i (..przedstaw iciela bratn iego  
narodu kaukaskiego"). Pow iedział on  o P e r­
sie, k tóry  przykładał rozżarzone żelazo do 
ciała syna: uczył go kraść  i wypierać się 
winy, kiedy zostan ie przyłapany na gorącym 
uczynku.

Opo wieść la była szczególnie na m iejscu. 
YVladza sowiecka „zahartow ała"  swych p isa­
rzy. Dziś muszą oklaskiwać przem ów ienia 
Radka, a ju tro  żądać jego śm ierci, muszą 
witać „niezłom ne bolszewickie zasady Praw­
dy, k tó ra  w ciągu lat drukow-ała artyku ły  te ­
goż R idka, lecz z  wiadomych przyczyn jest 

- wolna od zarzutów „zatra ty  czujności poli­
tycznej". Muszą zależnie od zygzaków 
Prawdy  zm ieniać poglądy nie tylko na tw ór­
czość kom pozytora Szostakowicza, lecz i P u ­
szkina. Czyżby wytrzym ałość niek tórych  z 
nich była mniejsza od wytrzym ałości małego 
Persa?

Od m om entu pow stania Związku rozpo­
czął się „ s tra jk  dusz" pisarzy. Istn ie je  liczna 
grupa ..m olczalników", którzy  w ciągu osta t­
nich lat. mimo nalegań, nie przerw ali m il­
czenia. Lepiej w chwili obecnej nie wymie­
niać ich nazwisk. Książek nie wydają. Ob­
wieszczają, iż uwielbiają władzę sowiecką i 
nienaw idzą jej wrogów, i w ten  sposób za ła ­
tw iają swe wzajem ne z n ią s tosunki.

„S tra jk  dusz" artystów  jest to określenie, 
które wyrwało się jednem u z uczestników 
osta tn ich  p isarsk ich  zebrań . Je6t ono wyjąt­
kowo tra fne. Tłum aczy, dlaczego poziom  li­
te ra tu ry  sow ieckiej jest właśnie taki, d la­
czego nie spraw dziła ona niecierpliw ych o- 
ezekiwań swych zagranicznych sym patyków, 
którzy  byli gotowi w każdej książce dopa­
tryw ać 6ię „nowego słow a". T en, kto wąt­
pił o w alorach sowieckiej „p rodukcji l ite ra ­
ckiej” . był zaliczany do obozu reakcjon i­
stów. o ile nie faszystów. H istoria stw arza je­
dnak  dziwne paradoksy: Stalin  —  a nie je­
go wrogowie! —  neguje zdobycze literackie  
wychowanych p rzez siebie talentów . Chodzi 
juz nie o rep u tac ję  poszczególnych autorów, 
ale sz tuk i sowieckiej w ogóle.

S tia jku jący  pisarze walczyli z przym uso­
wym wciąganiem ich do Związku. Zbierali 
6ię na konspiracyjne zebrania, próbowali 
■stworzyć na pól legalny zespół pisarski. W ie­
my, co to znaczy w w arunkach te ro ru  bol­
szewickiego, nie będziem y więc pow tarzać 
znanych wszystkim przykładów upodlenia 
istoty ludzkiej w Sowietach. Należy raczej 
podziwiać tę odwagę, k tó rą  zachow ują liczne 
jednostki. Aw erbach tw ierdził, że doprow a­
dzono Rosję do takiego upadku, iż ..m ate­
rialn ie i duchowo stoi ona poniżej krajów  
bałkańskich, a naw et Afryki".

Czystka wśród dram aturgów , to dopiero 
początek kam panii. W czasie najbliższym 
gorliwi ..zam iatacze" z policyjnej grupy 
Związku obiecują zabrać się do ..spraw dza­
nia” prozaików, poetów, krytyków . Nie 
wątpim y, iż tam  również zostaną ujaw nieni 
wrogowie wszystkich kolorów i form atów. 
Inaczej być nie może, gdy „ducze s tra jk u ­
ją", a łam istrajki wydają się góize p a r t / ju r  j 
nie m niej podejrzani, niż stra jkujący .

E U G EN IA W E BER

RODOW ÓD POETYCKI 
BERW IŃSKIEGO

Dla ogółu czytelników polskich Ryszard 
Berwiński, najw ybitniejszy przed K aspro­
wiczem poeta  wielkopolski, jest dzisiaj 
postacią omal m ityczną. Co najwyżej 
utrzym uje się o nim dobra opinia na wiarę 
Przybyszew skiem u, k tó ry  z entuzjazm em  
wyrażał się o Berwińskim  w Szlakiem  du­
szy po lskie j i innych swych pism ach, wy­
m ieniał go obok N orw ida i również nie­
słusznie zapom nianego L eonarda Sowińskie­
go. W szelako z tych trzech  poetów genera­
cji po łistopadow ej Berwiński pozostał na j­
bardziej nieznany, skoro  mało k to  za in te re ­
sował się łatwo dostępnym  w ydaniem  dwu­
tomowego wyboru jego pism w opracow aniu 
Eustachego Czekalskiego z roku 1913. 
W prawdzie co pewien czas objaw iało 6ię o- 
dosobione zaciekaw ienie osobą oryginalnego 
poety i tajem niczego człowieka, jak  np. w 
poświęconych mu s tud iach  Bądzkiewicza z 
roku 1887 i W yleżyńskiej z roku 1913. T ak ­
że P io tr  Chmielowski w swej H istorii l ite ­
ra tury  polskiej, pow ołując się na Bądzkie­
wicza, daje dość obszerną ch arak terystykę 
„poety  nam iętnego, egzaltowanego, chwi­
lowego przedstaw iciela p rąd u  ultra-dem o- 
kratycznego, potem  zgorzkniałego sceptyka, 
szukającego zapom nienia w ryzykownych 
przygodach". P rzyznajc Chmielowski, że 
„jako liryk odznaczał się  Berwiński głębią 
i szczerością uczucia, nam iętnym  tonem  w 
wypow iadaniu tego wszystkiego, co wrzało 
w duszy gorącej, k tó ra  widzi ubezwladnie- 
nie woli własnej wśród m iałk iej powszednio­
ści objawów życia” . Nie ograniczał się jed ­
nak Berwiński do działalności poetyckiej, 
k tó rą  przeryw a z wydaniem  zbiorowym  w 
roku 1844. Z na tu ry  ruchliw y i czynny, za j­
m uje wydatne stanow isko w ru ch u  wielko­
polskim, więziony w M oabicie, potem  po­
seł na sejm  berlińsk i, drugą połowę swego 
życia spędza głównie na włóczędze po T u r­
cji. gdzie był oficerem  dragonów otomań- 
skich Sadyka-Paszy. W ielce rom antyczny 
żywot, nie pozbawiony też osnutego tajem ­
nicą w ątku miłosnego, już sam  przez 6ię 
pociągać musiał badaczy, ałe należyta  cha­
rakterystyka człowieka, poety  i działacza 
przedstaw iała pow ikłany sp lo t trudnych  do 
rozw iązania zagadnień  biograficznych, wy­
magała nadto  bardzo rozległego powiązania 
z tłem  epoki i środow iska dziejowego, co 
skuteczniej może być dokonane dopiero w 
odrodzonej Polsce. Z adanie to podjął Tymon 
T erlecki, k tóry  ogłosiwszy w latach  po­
przednich  luźne fragm enty swych źródło­
wych studiów  nad Berwińskim . wydal obec­
nie część p ierw szą szeroko zakro jonej mo­
nografii ’.

T erlecki, wnikliwy k ry tyk  współczesnej 
poezji i d ram atu , odznaczający się  przy 
tym rzete ln ie  ugruntow aną sam odzielnością 
osądu i dobrym  polotem  syntetycznym , za­
interesow ał się Berwińskim  przede wszyst­
kim jako poetą. W swych poszukiw aniach 
biograficznych do tarł jednak do nieznanych 
przed nim albo n iedostatecznie przez po­
przedników wyzyskanych źródeł, dzięki cze­
mu mógł dokładniej i wszechstronniej o- 
św ietlić dzieje życia poety. Rozwinął je zaś 
na szczegółowo przedstaw ionym  tle epoki 
i prądów , w sposób zawsze ściśle zwią­
zany z określonym  celem  m onografii, ogar­
niający jednak rozległy obraz ówczesnych 
stosunków k u ltu ra lnych , k tóry  w in te rp re ­
tacji T erleckiego w ypadł bardzo żywo i 
przekonyw ująco, przynosząc n ad to  wiele 
istotnych a n ieraz  nowych szczegółów do 
naszej wiedzy nie tylko o środow isku wiel­
kopolskim . lecz także o lwowskiej grupie

’ 0 V zw - -Cyganerii W arszaw­
skiej i w ogóle o lite ra tu rze  krajow ej 
po pow staniu listopadow ym . Również s to ­
sunek Berwińskiego do Mickiewicza. Sło­
wackiego i Krasińskiego, ch a rak ter waiter* 
scottyzm u i byronizm u w twórczości poety, 
jego związki z neoheglizmem  i przyjaźń z 
Edwardem  Dembowskim zostały w m ono­
grafii T erleckiego przedstaw ione dok ład­
nie i wyczerpująco.
.. ?  .tak “ jętego tła  dziejowego tym wyra­

ziściej i tym ciekawiej występuje ch arak ­
terystyka Berwińskiego. w którego tw ór­
czości poetyckiej wskazuje T erlecki ..doku­
m ent, psychogram  epoki. I t0 nie tylko w 
tym, co stanow iło jej pragnienie, jej da- 
^ ■ e  zyciow,.. ale i w „  n iejJ ,, ,•
na poi św iadom e lul, .....świadome, co
Uw ala a tlum .c i przezwyciężyć". Ten -rzez  
Terleckiego obszernie uzasadniony aapekt 
poezji Berw ...A „ !6o „adaje jej w n J 2 ' ch
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oczach nowych wartości, jako  że przez nią 
odsłania się głęboki wgląd w psychikę po­
kolenia, którego Berwiński okazuje się jed ­
nym z naczelnych przedstaw icieli lite rac ­
kich. Odczucie niewoli narodow ej, sk ra jny  
rew olucjonizm  i proces wyzw alania się  zc 
z iudzeń znalazły w osta tn ie j fazie twórczo­
ści poetyckiej Berwińskiego żywe i nawet 
jaskraw e odbicie. Bo —  jak  słusznie s tw ier­
dza T erlecki, objaśniając rim baudowski 
aspekt losów poetyckich  Berwińskiego —  
tw órczość jego „wzrosła z rzeczywistości i 
idąca przeciw  rzeczywistości —  na niej 
się załam ała i rozbiła". K onfron tacja  idea­
łów „buntow niczego n a tch n ien ia” z galicyj­
skim rokiem  1846 była tak  naocznie gwał­
towna, że zabiła w człowieku —  poetę, k tó ­
ry potem  z  in tu ic jonisly  i wybuchowca 
przeobraża się w racjonalistę  i pozytyw istę, 
od twórczości wyobraźniowo-uczuciowej 
przechodzi do poszukiw ania naukowego i w 
Studiach  o litera tu rze  ludow ej z roku  1854 
przeprow adza „pierw szą i bezwzględną re­
wizję ludom anii rom antycznej". W wydanej 
pierwszej części m onografii, doprow adzonej 
do roku 1844, występuje Berwiński jeszcze 
jako niepopraw ny rom antyk i sztandarow y 
poeta epoki przed  lut owej, w k tó rego  boga­
tej skali ewolucyjnej, obejm ującej wielość 
i różnorodność aspektów poezji polskiej 
pierw szej połowy XIX stulecia, tragicznie 
załam uje się dwoistość duchowa, wynikają­
ca zc zm agania się  krańcow ego indyw idua­
lizmu z tendencją  przeciw indyw idualną.

W związku ze wspom nianą późniejszą 
przem ianą poglądów Berwińskiego na za­
gadnienie ludowości, tym krańcow iej wyglą­
dają wcześniejsze w tym względzie zap atry ­
wania poety, zapatryw an ia  tak  na wskroś 
rom antyczne, że w poezjach Berwińskiego
—  jak  to porównawczo wskazuje T erlecki
—  nie zjaw ia się nigdy ..lenartow  iczowski 
realizm  chlopa-pracow nika" a w przeciw ień­
stw ie do pierwszych utw orów  Norw ida "  
stosunku Berwińskiego do ludu b rak  „zna* 
m ion, choćby najlżejszych śladów realizm u"- 
Stal się natom iast Berwiński pierwszym 
świadomym regionalistą wielkopolskim , co 
jego twórczości nada je  odrębne znowu zna­
czenie, wręcz w yjątkow e na tle przysłowio­
wej ugorowości tej dzielnicy wobec poezji- 
Jak  z tych pokrótce  i najogólniej tu wskaza­
nych niektórych  linii wytycznych widać, 
charak terystyka  Berwińskiego jako poety " 
nowej i źródłow ej in te rp re tac ji T erleck ie­
go doznała poważnego rozszerzenia. Dzięki 
sum iennej a pięknej jego p racy  wystąpił" 
w należytym  świetle znaczenie Berw ińskie­
go jako artysty , którego twórczości frag­
m entaryczność i nawę, dorywczość m usia'
a się  odbić na je j w artościach  czysto poe­

tyckich. ale wśród pom niejszych poetów 
rom antycznych au to r B ogunki na Go ple 
wybija się „a jedno z czołowych sta ito ' 
wis . zwłaszcza jako bardzo typowy przed ' 
etaw iciel czynnego w k raju  pokolenia polh 
stopadowego. Z rzeczywistości dziejowej 
wynikający tragizm  poety, tym g lę l^ ł'-  
'/.( z życiem bezpośrednio zw iązany, ez>" 
ni dla nas postać Berwińskiego ni«*zinier' 
nic sym patyczną i zaiste godną uwag* 
1 lepszej pam ięci. Je j wskrzeszenie jest rze­
telną i dobrze w ypełnioną zasługą T erlec­
kiego, k tó ry  tym samym wziął też na • ie h ,r 
obowiązek opracow ania dalszych dziejów 
tego „autentycznego bohatera  byronow ' 
skiego” . Spodziewać się  -wolno, iż druga 
część m onografii, chociaż ze stanowiska 
literackiego już  m niej doniosła, ale otwie­
rająca skąd inąd  znowu wielce zajm ują"1’ 
perspektyw y ówczesnego życia polskieg0- 
przyniesie wyniki równie źródłowe i doili®; 
sle, jak wydany obecnie Rodow ód p o e ty fk 1 
Ryszarda Berw ińskiego.

K A Z IM IE R Z  CZACH O W SKI
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Z literatury radiowej Słuchowiska nastrojowe
Dwie książki au torów  n iem ieck ich 1 —  

nierów nej zresztą wartości —  świadczą o 
tym , że rozwój słuchow isk nastręcza szereg 
problem ów , 'których rozw ażanie jest teo re­
tycznie in teresu jące, a dla prak tyk i może 
być pożyteczne. K urt P aque s ta ra  się zdefi­
niow ać słuchow isko radiowe przez porów­
nanie go z widowiskiem  scenicznym. Roz­
ważania te pow stały, jak  się zdaje, na m ar­
ginesie opracow ania przez au tora  dwóch te ­
m atów (P ow rót Napoleona z E lby  i Raskol- 
n iko w )  równocześnie dla tea tru  i dla radia.

Poglądy P aque noszą więc w pewnym 
stopniu  p ię tno  subiektyw ności, k tó rą  jednak 
au to r s ta ra  6ię zneutralizow ać analizą obie­
ktyw nych właściwości obu form : d ram atu  
scenicznego i słuchowiska.

G erhard t E ckert, drugi au to r, o którym  
chcemy tu ta j wspom nieć —  rozw ażając o- 
pracow ania tem atów literack ich  przez film 
dźwiękowy i T e a tr  W yobraźni —  zadał so­
b ie  tru d  prze jrzen ia  p a ru  setek  m anuskryp­
tów filmowych i radiowych. W przeciw ień­
stw ie więc do K urta  Paque, E ckert unika 
staw iania określonej teorii słuchowiska: 
książka jego jest raczej bogatym  zbiorem  
obserw acyj.

Paque, porów nując powieść, dram at 
sceniczny i słuchow isko, stw ierdza, że wła­
śnie osta tn ia  z  tych form  posiada najm niej 
czynnika epickiego, a najw ięcej dram atycz­
nego. Podaje szereg  recept, jak ie m ają uła­
twić Teatrow i W yobraźni odnalezienie na j­
właściwszej drogi rozw oju. I tak : słuchow i­
sko powinno się sk ładać nie z aktów, ale ze 
scen. A utor radiowy może przecież  o wiele 
swobodniej niż au to r sceniczny zm ieniać 
m iejsce akcji, a dopiero  przez częstą zm ia­
nę miejsca akcji słuchow isko może wywo­
łać napięcie u słuchacza. W dram acie sce­
nicznym  ak t jest czymś zaokrąglonym , za­
m kniętym  w 6obie —  scena w słuchowisku 
tylko częścią całości, k ró tk im  fragm entem  
rozw ijającej się nieprzerw anie  akcji d ram a­
tycznej. Słuchowisko nie wymaga tak iej 
ekspozycji jak  d ram at sceniczny. W stępne 
opow iadania, wyjaśniające zdarzenia póź­
niejsze, są w słuchow isku zgoła zbędne. Po­
czątek  słuchow iska pow inien wzbudzić ży­
we zainteresow anie słuchacza już w p ierw ­
szych 3— 4 m inutach . W dram acie obok mo­
m entów  istotnych, kulm inacyjnych —  mogą 
się tra fiać  dłuższe 6ceny. kiedy akcja z m iej­
sca nie  rusza. Słuchowisko radiowe powinno 
tego unikać. W ymagana tu jest m aksym al­
na koncentracja  bez żadnych interm ezzo e- 
pickich. Tylko tak  skom ponow any dialog 
po tra fi utrzym ać uwagę słuchacza w nap ię­
ciu. N atom iast k ró tk ie  zwolnienia tem pa są 
potrzebne, bez n ich  bowiem trudno  by by­
ło w ogóle odczuć tem po akcji. K rótk ie , 
szybko zm ieniające się, nabrzm iałe treścią 
sceny —  oto p lan  dobrze zmajstrowanego 
słuchow iska.

Początek każdej sceny musi być taki, by 
słuchacz mimo braku  objaśnień od razu się 
zorientow ał, z kim  ma do czynienia i gdzie 
się  dzie je  w te j  chwili akcja. Dialog słucho­
wiska musi obudzić w słuchaczu zdol­
ność wczuwania się, dreszcz oczekiwania, 
napięcie uwagi. Nie pow inien  natom iast 
zbyt dużo liczyć na wyobraźnię słuchacza. 
D ialog pow inien zaw ierać ekspresję stanów 
psychicznych a nie ich opis. Liczba osób 
nie pow inna przekraczać  2— 4 w jednej sce­
nie. N ieco odm iennie ma się  rzecz z słucho­
wiskiem  ty p u  rozrywkowego, ale recepta 
zm ienia 6ię jedynie w zastosow aniu do dia­
logu i charak terystyk i osób. N atom iast w 
zakresie k o nstrukc ji i tego typu słuchow i­
sko nie powinno zb y tn io  odbiegać od słu­
chowiska dram atycznego.

Uwagi reżyserskie au to ra  słuchow iska 
pow inny świadczyć o tym, iż au to r słyszy 
«wc postacie, nie widząc ich. Uwagi te są 
w ogóle dobrym  środkiem  kontro li, czy au ­
to r  zdołał się przystosować do isto tnych  wy­
m agań słuchow iska. W teatrze-opis środow i­
ska, akcji nosi ch arak ter epiczny. Nie m3 
" ię c  dlań m iejsca w słuchow isku, w k tórym  

może m ieć ty lko  ch a rak ter „atm o­
sfery", w k tó rą  słuchacz zostaje wciągnięty 
Pyzez samą akcję, a nic przez dodatkow e o- 
P»«y. W ywołanie zaś nastro ju  uzyskuje słu-

1 K U RT P A Q U E : Hdrspiel und Sćhauspiel. 
birtf Jirafnalprftb'. B reslau 1936. $tr. 118. 
\E R U A R p  E C K ER T: Gestaltungemes litera- 
rischen Stoffex in Tonfilm und Hdrspiel. Berlin 
*936. Str. 272.

ehowisko wyłącznie z pom ocą „kuchn i ak u ­
stycznej", głosów i dźwięków.

Przy takim  ujęciu słuchow iska a u to r z 
natu ry  rzeczy przypisuje kulisom  akustycz­
nym drugorzędną rolę pom ocniczą, m niejszą 
niż dekoracjom  w teatrze. Paque propaguje 
także myśl wydawania druk iem  m anuskryp­
tów słuchowiskowych. To by zachęciło au­
torów do pisania  słuchowisk.

Można mieć wątpliwości, czy wszelkie 
słuchow iska powinny m ieć ch a rak ter  wy­
znaczony im przez Paque. Przyznać jednak 
należy, że dla tego- typu  słuchowisk, k tó re  
on ma na myśli, a więc dla  kszta łtu jących  
w sposób dram atyczny konflik ty  ludzkie, 
wskazówki jego (zgodne częściowo z głoszo­
nymi przez W. Hulewicza w Teatrze  W yo­
braźni) godne są uwagi.

E ckert omawia w sposób dość pow ierz­
chowny powody, dla k tó rych  film  i słucho­
wisko przew ażnie sięgają do tem atów  lite ­
rackich. Film  czyni to głównie z powodów 
finansowych (już stw ierdzone zain teresow a­
nie publiczności, łatwość w yboru), —  radio 
chcąc rozpow szechniać arcydzieła, a także 
z b rak u  autorów  radiowych. T ak więc film  
i radio stają 6ię środkam i, powiększającym i 
niejako nakład dzieł literackch . N ależy przy  
tym uwzględnić .fakt, iż  film  nie jest ani li­
te ra tu rą  ani teatrem , słuchow isko zaś nie jest 
teatrem , lecz jest lite ra tu rą , gdyż posługuje 
6ię głównie słowem, k tó re  jest tworzywem 
wszelkiej lite ra tu ry . A więc i E ckert nie 
przypisuje większej roli kulisom  akustycz­
nym, gdyż isto tne zadanie  słuchowiska wi­
dzi w przedstaw ieniu  akcji, dziejącej 6ię w 
duszach bohaterów. P rzekształcenie dzieła 
literackiego w film  jest całkow itą transpo­
zycją u tw oru  na teren  innej sz tuk i; p rze­
kształcenie  go w słuchow isko polega tylko 
na przem ianie gatunku  literackiego.

W dalszym ciągu au to r daje zarys dzie­
jów film u dźwiękowego i słuchow iska, n ie­
stety , b iorąc pod uwagę niem al wyłącznie 
twórczość niem iecką. Dużo m iejsca poświę­
ca E ckert opracow aniu przez film  i radio 
poszczególnych dzieł literackich , najsław ­
niejszych jakie św iat zna. W rezultacie E- 
ck ert dochodzi do przekonania, że film  mo­
że oddać duchową zaw artość poetyckiego 
u tw oru  n ie  dbając  o pełną zgodność treści, 
słuchowisko natom iast będzie zawsze b a r­
dziej zbliżone do pierwow zoru.

Rozw ażania Eckerta  —  niezbyt głębokie 
—  są zaledwie w k ilku m iejscach in te resu ­
jące; odnosi się przy  tym  w rażenie, że przy 
jego (niesprecyzowanym  zresztą) ujęciu i- 
s to ty  film u i słuchow iska należało tem at o- 
mówić w dwóch rozprawach, a nie w jednej.

L. B.

P R E M I E R A  W A T E N E U M
TEATR ATENEUM: Zazdrość i m e d y c y
6ztuka w 7 obrazach M ichała Choro- 

ńskiego. U dram atyzow ał Maksymilian 
icki. Reżyseria: Leon Schiller. D ekoracje: 
nisław Cegielski.
Pow szechnie znaną i cenioną —  nie tylko
Polsce, lecz i za granicą —  powieść 

aromańskiego udram atyzow ał M aksym i- 
i Szacki i udało mu się to doskonale: 
kroił z powieści całość in tegralną, przy­
z w a n a  do rygorów sceniczności, kon- 
w entnie rozdzieloną na obrazy, przez 
ire przepływa logiczna i zw arta akcja. 
Artvzm powieści Choromańskiego polega 
wnić na tym. że jest ona przedziwnym  
algam atem  ścisłości faktograficznej . na- 
now ej mitologizacji. Ekw ihbrystyka koal­
ic y jn a  jest tu jednym  ze srodkow p ro ­
szących do celu: powikłanie czasów . 
liejsc akcji, p rzeplatan ie  fragm entarycz­
ni scen dialogowanych z opisami szaie- 
ego haln iaka da je  w wyniku rozmyślnie 
oprow adzaną chaotyzację, całkowite me 
I za ta rcie  konturów  ludzi i sensu 
ejących się wypadków. To właśn.3 «ta 
fi wabik trzym ający w napięciu emocjo- 
nym czytelnika. Wszystko u Choroman- 
;go jest zagm atwane i niew yraźne, wszy 
j sp ię trza  się w m gliste wizje migawko- 
i dopiero w osta tn ie j scenie następuje 

wiązanie, raptow ne rozcięcie wszystkich 
łów naraz. Ludzie Chorom ańskiego tak- 
nie są zwyczajni i p rosto lin ijn i —  są to . 
w ny  i m anekiny, symbole i kukły , cho­
dy i biesy.

Radiofonizacja Lam entu  K rólewskiego  
W itolda Hulewicza staw ia nas w dziedzinie 
rad ia  wobec zagadnienia dobrze znanego i 
szeroko dyskutowanego w życiu teatra lnym . 
Zbieżność jest tym więcej charakterystycz­
na, że mamy do czynienia z tym samym p ro ­
m otorem  —  Leonem  Schillerem . Przecież 
to właśnie dookoła słynnych schillerowskich 
inscenizacyj rozw inął się spór do dziś trw a­
jący i bynajm niej nie rozstrzygnięty na te ­
m at: jak  szerokie są kom petencje insceni- 
zatora i reżysera, wystawiającego na scenie 
poem at lub w ogóle dzieło sztuki „przyspo­
sobione"? Jakie są granice  jego wolności —  
czy może ta wolność ma być nie ograniczo­
na?

Grono dyskutantów7 rozbiło się na dwie 
grupy: jedna b ron i tekstu ,— druga swobody 
reżyserskiej. W reszcie tu  i owdzie dają się 
słyszeć głosy „cen trow e", p ró b u jące  pogo­
dzić oba stanow iska, w ypow iadające 6ię za 
zachowaniem  czystości tekstu  poetyckiego, 
nie rezygnując jed n ak  ze znacznych upraw ­
nień dla reżyserii. Ja k  w wielu sporach 
teoretycznych, trudno  jest oddać głos za je­
dną ze 6tron walczących. Każde rozstrzyg­
nięcie na korzyść tego lub tam tego s tano­
wiska może bowiem  łatwo obalić po p rostu  
pow odzenie  (nie kasowe, oczywiście) jak ie­
goś szczęśłiwde powziętego eksperym entu. 
Bo ostatecznie, jeśli naw et dowiodą czarno 
na białym, że jakoś inscenizacja odbiega 
od oryginału, że ten  oryginał pognębia i 
wypacza —  cóż to wszystko znaczy wobec 
fak tu , że właśnie ta barbarzyńska dew asta­
cja jest sama p rzez się czymś wymownym i 
ciekawym. Nie trzeba tylko chodzić do tea ­
tru  z tekstem  ulubionego poe ty  i słuchać 
6Ztuki z myślą o skreśleniach. Recenzja p i­
sana pod taką insp iracją, wyłączającą bezpo­
średni tok  wzruszeń artystycznych, musi 
prow adzić do oceny fałszywej.

Sądzę, że wszystkie te uwagi dadzą się—  
m uta tis  m utandis —  przenieść w dziedzinę 
radiową. Weźmy Lam ent K rólew ski. Słucha­
czowi, k tó ry  pragnąłby  poznać  ten piękny 
poem at o tak  szlachetnej linii uczuciowej, 
nie doradzałbym  słuchania jego wersji ra­
diowej. P rzede wszystkim m uzyka w radiu 
znacznie siln ie j nas absorbuje i znacznie 
większa jest jej waga niż w przedstaw ieniu 
teatra lnym . Tam  gdzie skazani jesteśm y na 
czystą dźwiękowość, gdzie jeden  dźwięk 
(muzyczny) walczy z innym  dźwiękiem 
(słownym ), tam  m uzyka bierze górę. Po 
p ro stu , bo jest głośniejsza, bo  łatw iej „w pa­
da w ucho“ i —  co może najw ażniejsze —

Szacki —  nie wiem, czy we wszystkich 
szczegółach świadomie —  rozprostow ał tę 
zawiłą konstrukc ję  p rzerabianej powieści, 
wepchnął jej rozbieżne n urty  wr jednotorow e 
łożysko, chaotyczność Chorom ańskiego prze­
świetlił logiką i ładem , s ta ra ł się uw ypu­
klić główną linię dram atyczną. Dlatego 
właśnie dał utw ór praw dziw ie sceniczny i 
skończony, ale także pewne w artości (które, 
być może, rozproszyłyby się w- św ietle sce­
ny) pom inął i wyelim inował. Pod sugestią 
założeń Szackiego znalazł się i Schiller, 
w prow adzając świst haln iaka tylko jako d ru ­
gorzędnie trak tow any k o n trap u n k t, nie zaś 
jako im m anentne środowisko nastrojow e, 
k tó re  to ze słabnącą, to z rosnącą siłą to ­
warzyszy dziejom  Rebeki i W idm ara, Tam- 
tena i Golda. H aln iak  w inscenizacji Schil­
lera został po zakopiańsku urealn iony, tak  
jak  postaci Chorom ańskiego zostały przez 
Szackiego unorm alnione, zbyt dokładnie ob­
rysowane. Jednak  może „ tea tra ln o ść"  Za­
zdrości i  m edycyny  na tym  zyskała.

W śród aktorów  trium fow ał p rzede wszy­
stkim  Dorw ski jako k raw iec Gold. Gestami 
na pół zaśnionej n ieporadności i głosem 
m onotonnie płaczliwym, pozbawionym 
wszelkiej żywszej nuty , zasugestionował 
Dorwski św ietnie postać szarego anonim a z 
ghetta —  nieszczęsnego męża, rozczulające­
go ojca i tragicznie niezdarnego m ałom ia­
steczkowego detektyw a. Dziewońska  z głę­
boką in tu ic ją  zaprojektow ała i opracow ała 
rolę Rebeki —  a jest to rola niesłychanie 
trudna, ciążąca nad całą sztuką i przy tym 
stosunkowo niewiele zaw ierająca tekstu. Ze

m niej obciąża naszą uwagę i pam ięć. Przy 
s łuchan iu  poezji bardziej m usim y współ­
działać z au torem . W zruszenie m uzyczne 
ma łatw iejszy dostęp do naszej wyobraźni 
i porusza ją bez szczególnego z naszej s tro ­
ny współdziałania. T aką k o nkurenc ję  tru d ­
no bardzo w ytrzym uje słowo, naw et w tych 
wypadkach, kiedy gatunkow o dorównywa 
albo i przewyższa muzykę. Każde przym ie­
rze m uzyki ze słowem w rad iu  przesądza 
o zwycięstwie m uzyki.

Nie uważam  jed n ak  tego, co tu  nap isa­
łem, za argum ent odstraszający od tego ty­
pu  eksperym entów , jak  radiofonizacja La­
m en tu  Królewskiego  Hulewicza. Trzeba ty l­
ko sobie powiedzieć, czego po tym ekspery­
m encie możemy się spodziewać, a wtedy nie 
będziem y m ieli p reten sji ani do rad ia  ani 
do poety . Po p rostu , nazwijm y tego rodzaju 
słuchow iska słuchow iskam i nastrojowym i. 
opartym i p rzede wszystkim na m uzyce, k tó ­
rą  słowo wspiera chwilam i n ie  tyle obrazem , 
wyszukaną m etaforą , ile  sugestią zaw artą w 
jego znaczeniu oraz w tonie, k tó rym  zostało 
wygłoszone. Zdaniem  moim, jeżeli zrezygnu­
jem y z p retensji aby tego typu  audycje m ia­
ły być  audycjam i poe tyck im i  i nazwiem y je 
po p rostu  nastrojowym i, to możemy je w 
tym  charak terze  chwalić lub ganić, ale 
nie m a zasady sprzeciw iać się realizacji ta­
k ich  słuchowisk. Analogia, k tó rą  p rzepro ­
wadziłem  na początku pomiędzy, ekspery­
m entam i teatra lnym i i radiowym i, jak  więk­
szość analogii, nie jes t kom pletna. Mieszany 
ch a rak ter  inscenizacji tea tra lnych  n ie za­
ciera nigdy słowa tak  mocno  jak  „ ilustracja  
m uzyczna" w radiu. A kcja, e lem ent wizual­
ny, gest ak torsk i idzie raczej w sukure sło­
wu, a m uzyka jest napraw dę tylko tłem , do­
pełnieniem . W radiu  przeciw nie, jest 
wszechwładną pan ią .

Lam ent K róletcski, jako słuchowisko na­
strojow e, należy uważać za. eksperym ent 
najzupełn iej udany. N astró j tęsknoty, roz­
paczy, wew nętrznego borykania  się ze świa­
dom ością śm ierci ukochanej wyrażony był 
w m uzyce Kondrackiego siln ie i p rzekony­
wająco. T ekst poetycki podkreśla ł te  n astro ­
je bardzo szczęśliwie —  w rezu ltacie  m ieli­
śmy p iękny wieczór eligijny, k tó ry  n ie je ­
dnego słuchacza m oże zachęci do poznania 
(ale już bez akom paniam entu  muzycznego) 
poem atu  Hulewicza. P rzy  te j okazji nie­
chaj mi wolno będzie w yrazić życzenie, aby 
L am ent K rólew ski doczekał się swojego kwa. 
dransa poetyckiego, na k tó ry  w całej pełni 
zasługuje.

J A N  E M IL S K IW S K I

swobodą i p rosto tą , bez przejaskraw ień  od­
dała całą w ieloznaczność i enigm atyczność 
Rebeki —  niew iniątka o anielskim  spojrze­
niu i d rapieżnej bestii pożerającej m ęż­
czyzn, lalki bez serca  i mózgu i zarazem  he­
roiny n ieujarzm ionego in stynk tu  ero tyczne­
go, k tórym  wszystko w koło siebie przesyca 
i zatruw a. Rolę swą zbudowała Dziewońska 
z przelo tnych  uśmiechów, półodchyleń  gło­
wy, kapryśnej i groźnej jednocześnie in to ­
nacji pew nych zdań, mim iki czujnej i dys­
k retn e j. Sam borski jako W idm ar był zbyt 
świadomy śm ierte lnej choroby, k tó re j na 
imię zazdrość i k tó re j ślepy żywioł niszczy 
W idm ara. K rzem ieńsk i grał św ietnie, ale 
tylko w jednej scenie: w garsonierze Tam- 
tena. T am ten , rozm iłow any w swoim zawo­
dzie chirurga, wykoleja 6ię jakby pod 
pod wpływem Rebeki, ale broni się przed 
nam iętnością i p rag n ie  wrócić do 6pokoju, 
do tuzinkowego, unorm ow anego erotycznie 
życia: —  wszystko to m ieści się  w jednej 
scenie i tę  scenę K rzem ieński wyzyskał. 
A rno ld t jako ordynato r Bogucki dał epizod 
wnikliw ie przem yślany i su b te ln ie  z in s tru ­
m entow any w szczegółach.

D ekoracje Cegielskiego  n iepotrzebnie  w 
pewnych odsłonach zm niejszały i tak  już  
ciasną scenę A teneum . Św ietna i  pełna 
ekspresji była ulica w obrazie 5-ym. Na 
Cegielskim znać —  w fasadzie  dodatn i —  
wpływ pew nych w nętrz Daszewskiego, lecz 
bez ironicznych dfeform aćjpi ty e k ' i Traso- 
bów-inwencji czysto malarslęie^, .jaka zayysze 
Daszewskiego cechuje. 111 -
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K S I Ą Ż K I PR ZEG LĄ D  PRASY
DR JU LIA  ŚW ITALSKA-FULARSKA: 

W spom nienia lekark i legionowej. Lwów —  
W arszawa, 1937, s tr . 107.

Kobiety polskie zapisały chlubną kartę  
w kam panii legionowej. W śród nich wyróż­
nia się działalność d r  Ju lii Św itałskej-Fular- 
skiej, lekark i legionowej, k tó re j świeżo opu­
blikow ane W spom nienia  dają czytelnikowi 
obraz trudów  polsk iej służby san ita rne j od 
jej pierw ocin poprzez lata wojennej epopei 
aż po zaczątki Polski N iepodległej, nakre­
ślony w sposób prosty, bez chwytów k u n ­
sztu literackiego —  ale fascynujący czytel-

JUL1A Ś W ITA LS K A -FU LA R S K A

nika swą bezpośredniością i silą wypowie­
dzi. A utorka, obdarzona wielkim  talen tem  
spostrzegawczym  i niezw ykłą um iejętnością 
narracji, po tra fiła  uchwycić w ostrym  zdję­
ciu migawkowym wydarzenia i ludzi. Bez re ­
tuszu i m aquillage'u, bez p retensji a trafn ie  
m aluje 6zereg fragm entów , k tó re  oddają w 
doskonałym  skrócie w lekkiej form ie po­
ważny wycinek wydarzeń.

Pierwszy etap —  to Lwów w 1914 r. 
Pełna grozy, chaotyczna ew akuacja miasta, 
potem  koszm arna jazda, gdy całe m iasto 
..łapało" dosłownie „osta tn i pociąg". P rze­
suwały się  „burzliw e, upiorne, zatłoczone 
pociągi, 6zeregi rąk  chwytających 6ię s to p ­
ni, ludzie przyczepieni na dachach, lub wi­
szący kurczow o na ram ach okiennych —  
rozlegały się rozdzierające krzyki m atek  i 
dzieci nawzajem  szukających się nadarem ­
nie"...

N astępny —  to Kraków, obraz zgoła od­
m ienny —  tworzący się polski czyn wojen­
ny, form ująca się z niczego polska służba 
san ita rna , k tó ra  koordynuje początkowe 
niedołężne, choć pełne ofiarności wysiłki 
jednostek. I znów ewakuacja —  i etap trze­
ci —  inauguracja  służby szpita lnej w Ja ­
błonkowie na Śląsku. Podjęta  pod ciężkimi 
auspicjam i, a realizow ana wśród n iep raw ­
dopodobnych trudności działalność w p a ­
wilonach zakaźnych w Nawsiu i Szyglu, to 
obrazy pełne niezwykłego tragizm u, n ak re ­
ślone na  m iarę w ielkiej epicznej opowieści. 
G arstka straceńców , odciętych od świata 
trw a n a  poste ru n k u  wśród epidem ii ospy, 
świadoma grożącego niebezpieczeństw a, k tó ­
re potęgują prym ityw ne w arunki higienicz­
ne. Dziwne ich poddanie  i pogodę odm alo­
wała au to rka  po m istrzowsku w szeregu 
przepięknych epizodów.

A po tej okropnej zim ie, —  rok 1915 —  
zajęcie Królestwa. I tu znów daje Świtalska 
znakom itą charak terystykę nastrojów  spo­
łeczeństw a —  akcji propagandow ej legio­
nów. A potem  „znowu Lwów", oczyszczony 
już z M oskali, ale n ie  z atm osfery wojen­
nej, w k tórym  au to rka  w latach  1916 i 1917 
spraw uje swe szpita lne posłannictw o.

Rok 1918, k tó ry  przyniósł gdzieindziej 
szczęście i wyzwolenie, był dla Lwowa okre­
sem  ciężkiej próby  —  wojny polsko-ukraiń­
skiej, w k tó rej zaznaczyła się również do­
datnio działalność dr Św italskiej-Fularskiej. 
Cichemu bohaterstw u Lwowa poświęcone 
karty  wspom nień tchną głębią.

Od tragicznych tonów roku 1918 p rze­
chodzi au to rka  na zakończenie do zwycię­
skich akordów Polski N iepodległej.

Książka Św italskiej, pełna swoistego u- 
roku i czaru, sz lachetnie pomyślana i wy­
kazująca opanowanie przedm iotu i wybitny 
ta len t literacki, zapoczątkuje niechybnie 
cykl dobrych wspom nień au to rk i.

ZO F IA  K R ZE M IC K A

TADEUSZ ŁOPALEW SKI: Prawo przy­
jaźni —  powieść. Wyd. S. D ippla. Poznań 
1937. Str. 251.

Czwarta z kolei powieść Łopalewskiego, 
Prawo przyjaźni, należy do typu t. zw. 
„powieści z problem atem ". Autorowi cho­
dziło o zagadnienie przyjaźni i jej roli w 
życiu i postępkach  człowieka. P roblem at 
niew ątpliw ie zajm ujący i godzien uwagi, 
gdyby nie to, że zilustrow any został na 
przykładzie  zbyt banalnym  —  zarów no ze 
względu na okoliczności akcji, jak  i p osta ­
cie bohaterów . Przyjaźń, zamącona z powo­
du kobiety, k tó re j mężem jest jeden, a w 
k tó rej podkochuje  się drugi z przyjaciół —  
to sy tuacja  dość pospolita, z k tó re j można 
było wprawdzie uczynić p unk t wyjścia dla 
głębokich konflik tów  psychologicznych, gdy­
by bohaterow ie książki nie  byli tak  rozpa­
czliwie przeciętn i i n ieskom plikow ani wew­
nętrznie, mimo widomych wysiłków auto­
ra, aby uczynić ich in teresującym i. Rzeko­
ma wyjątkowość i odrębny „6iyl“ życiowy 
inżyniera Grążela polegają właściwie jedy­
nie na tym, że w młodości „m iał słabość do 
poezji i m uzyki", że n ie ugania się za każ­
dą spódnicą, jak  jego przyjaciel, wreszcie 
—  że posiada norm alnie rozw inięte poczu­
cie wdzięczności i lojalności, oraz zdolność 
współczucia ludzkiej niedoli. Cechy to n ie­
w ątpliw ie pozytyw ne, ale nie tak ie znów 
niezwykle, żeby z tego jedynie ty tu łu  win­
dować Grążela na p iedestał niem al hyroni- 
cznej sam otności duchowej i sugerow ać czy­
telnikowi, że w ynikające z nich postępo­
wanie nosi cechy heroizm u.

Szczególnie wysoko zdaje &ię cenić au­
tor powściągliwość erotyczną Grążela i je ­
go po trzebę  miłość więcej n iż „fizjologicz­
n ej". I to jednak  —  o ile p rzy jąć  istn ien ie 
pewnego poziom u etycznego i kulturalnego 
polskiej in te ligencji —  n ie  pow inno być 
trak tow ane jako zjawisko wyjątkowe, zw ła­
szcza że i ten  „niezw ykły" Grążel asystuje 
sukcesom  erotycznym  niew ybrednego przy­
jaciela nie tyle z dezaprobatą , co „z za­
wistną nieco m elancholią", po ślubie uko­
chanej z innym  sam  gotów się pocieszać ła­
twą „przygodą" z h o telarką w prow incjonal­
nym m iasteczku, a w ogóle ma n ieraz w ąt­
pliwości „czy w sferze życia erotycznego 
te 6ame zasady etyki obowiązują?"

Sm utniejszym  jeszcze przykładem  tego 
„poziom u", jaki przypisuje au to r zawodo­
wej in teligencji, je6t drugi bohater książ­
ki, również inżynier, M ichał Skrzydelski. 
Obserwując tę postać, nakreśloną zresztą 
żywo i p lastycznie, zastanawiam y się chwi­
lami, dlaczego au to r uparł się nazywać 
przyjaźnią stosunek tych dwóch mężczyzn, 
będący raczej zażyłym  koleżeństw em, u- 
gruntow anym  przez szkolę, wojsko i wspól­
ną p laców kę p racy  zawodowej, ale nie o- 
p a rty  —  przynajm niej ze strony Grążela • — 
ani na szacunku, ani na głębszym sentym en­
cie dla „p rzy jacie la". A bstrahując zresztą 
od w artości etycznej Skrzydelskiego, trudno  
6ię pogodzić z poziom em  jego um ysłow ośti. 
Kategorie myślowe M ichała są wcale nie 
„ in te ligenckie", a w rażenie to po tęgu je  je­
szcze zwulgaryzow any styl jego wypowie­
dzi, zwłaszcza „w ew nętrznych".

Mówiąc o języku powieści, n ie podobna 
nie  wytknąć Łopalewskiem u pew nej m anie­
ry stylistycznej, polegającej na nadużyciu 
zwrotów nie tyle potocznych, co raczej za ­
czerpniętych z żargonu sztubackiego, lub 
kaw iarnianego, w rodzaju : ..rodzic", „m óz­
gownica", „trzym ał fason", „parlow ał", „od­
kuł się"  „odstaw iał sfinksa", „nastrojony 
był na tę kobietę", .wyściskał się ze zd ro ­
wym, m łodym ciałem " i t. p. Gorsze jeszcze 
kw iatki pada ją  z ust bohaterów , np. „K o­
biety na mój widok nie doznają rozw olnie­
nia przytom ności", albo: „Nam aw iam  was... 
z powodu clicę jeść"

Mimo tych licznych zastrzeżeń, treścio­
wych i form alnych, jak ie budzi książka Ło­
palewskiego, nie jest ona pozbawiona i za­
let, właściwych dobrej prozie. Odznacza się 
zw artością kom pozycji, um iejętną rozbudo­
wą akcji, dość bogatym  zróżniczkow aniem  
typów, jeśli nie specjaln ie in teresu jących , to 
w każdym razie plastycznie odm alowanych 
i przekonyw ających swoją praw dą życiową 
(stary  Grążel, obaj Bułeccy, Rena, pan Mi­
kołaj) —  wreszcie trafnością obserwacji 
n iektórych środowisk, tych zwłaszcza, na 
których  tle  poruszają się postacie drugo­
planowe.

H E N R Y K A  ŁA Z O W E R T Ó W N A

Jednym  z najciekaw szych artykułów , ja ­
kie pojaw iły się w ostatnich czasach na la­
m ach czasopism, jest zamieszczone w 
lwowskich Sygnałach  z dnia I  lipca b. r. 
stud ium  Paw ła Hulki-Laskowskiego lsto tu  
rew olucji n iem ieckiej. A u to r wybiega w 
swych rozw ażaniach daleko poza tan ie ko­
m unały o narodowym  socjalizm ie. D ostrze­
ga w nim głęboką k on tynuac ję  wielkich o- 
kresów histo rii Niemiec, k tó ra  jest w g ru n ­
cie rzeczy h istorią wyłamywania się z wszel­
k ich  form  wspólnoty europejskiej, dążeniem  
do n iepodzielnej władzy nad światem . „ Isto ­
tą germ anizm u jest separatyzm , k tóry  od 
6tuleci rozbija wszystkie usiłowania ludz­
kości europejsk iej, idące w k ie ru n k u  uni­
wersalizm u i kosm opolityzm u. Linia jest 
jasna i p ro sta : walka z legiami rzymskimi, 
walka cesarstwa z papiestw em , walka naro ­
du i ludu niem ieckiego z Rzymem, walka 
z N apoleonem , wojna światowa, narodowy 
socjalizm . Zrazu nazywało się to imionami 
poszczególnych wodzów i władców, ale dzi­
sia j widzimy, że tu  chodzi o coś więcej, niż 
o imię w ładczej jednostk i, że za każdym  z 
tych imion 6toi masyw germ aństw a".

Nawiasem mówiąc, wiele analogicznych 
przykładów  tego procesu można b y  p rzy to ­
czyć z zakresu lite ra tu ry  .i sz tuki. I tu ta j 
n ieraz dostrzegam y charakterystyczne p a ­
sowanie się indyw idualności z form ą p rze­
ję tą  ze sztuki rom ańskiej; i n iejednokro tn ie  
sens twórczości bywa określany jako wyra­
żenie  indyw idualności przez rozbicie  ogól­
nie obowiązującej form y (konw encji). W 
tych dziejach jest w ielkość i patos, zasłu­
gu jący  na głęboki podziw . K to zrozum ie 
h istorię Niemiec, ten  nie da się  uśpić słod­
k ą  sielanką pacyfistyczną. Ale też  ten —  
n ie  ulegnie dem onicznej sile  oddziaływania 
k u ltu ry  germ ańskiej, tak  potężnego zw ła­
szcza w pierw szej połowie w. XIX, w dobie 
rom antyzm u. Trzeba zrozum ieć podstaw y, 
,ua których  opiera się  niem iecka filozofia 
.i sz tuka, ta symbioza idealizm u, m ateria li­
zm u i naturalizm u, k tó re  najdoskonalej s to ­
p iły  się w narodow ym  socjalizm ie, —  ażeby 
uwolnić się  od ich sugestii. Bo te sugestie 
.działają, m iędzy innymi w Polsce, a 6ą p ra ­
wie w równym  stopn iu  niebezpieczne jak  
sugestie bolszewizmu.

Innym  ważnym artykułem , na k tóry  
.zwracamy uwagę, jest s tud ium  Hieronim a 
M ichalskiego P oeta-katolik, ogłoszone w 
ostatnim  num erze poznańskiej K u ltu ry  (z 
diiia 4 lipca). A utor usiłu je  w swej pracy 
scharakteryzow ać stosunek artysty  i czło­
wieka religijnego w k o n k retn e j osobowo­
ści poety. Katolicyzm  nadaje  tej osobowo­
ści p iętno  etyczne, tworzy jej więź s tru k tu ­
raln ą , artysta jednak  pozostaje  całkowicie 
.wolny od nacisku 6fery dogm atycznej. P o­
etą religijnym , stw ierdza M ichalski powołu­
jąc 6ię na określen ie religijności Schleier- 
m achera, jest p o e ta  „wyrażający ze swej 
idealistycznej postaw y ak t in tu ic ji, relig ijne­
go instynk tu  m etafizycznego". Jeżeli idzie 
o  poezję kato licką, ten  m it uczucia dozna- 
je przem iany, zdynam izow ania i ostateczne­
go p rzekształcenia w akt w iary dogm atycz­
nej. Słowem, poeta-kato lik  ..wyraża w swej 
poezji ciągłe obcowanie z Bogiem, obcowa­
nie poprzez rzecz św iata doczesnego albo 
obcowanie m istyczne".

T rzeba wyznać, że trudny  swój problem  
rozwiązał M ichalski w sposób niezbyt zado­
walający. Może dlatego, że oparł się na ro ­
m antycznej (schleierm acherow skiej) defin i­
c ji religii a w dalszym ciągu na ujęciu po­
ezji w duchu symbolizm u. Jest to ujęcie 
psychologiczne, k tó re  sprow adza sz tu k ę  do 
przeżyć twórcy, u p a tru jąc  jej sens w u ja ­
wnianiu treści psychicznych. Temu ujęciu 
przeciwstawia się dzisiaj coraz siln ie j ujęcie  
rzeczowe, kładące nacisk na obiektywną 
wartość stw orzonego dzieła sztuki. Tak 
m. in. rozpa tru je  zagadnienia estetyczne 
Jacques M aritain . Idąc jego torem , należa­
ło by w yodrębnić jako osobne zagadnienia: 
problem  osobowości poety  i problem  sz tu ­
ki. Co 6ię tyczy osobowości, kształcenie jej 
może się  odbywać jedynie w sposób ogólnie 
stosow any; poeta kato lik  jest bowiem  k a to ­
likiem  w tym samym stopn iu  i tym samym 
sensie co n ie-poeta. Co się  zaś tyczy sztuki 
poetyckiej i s tylu, to w dziedzinie tej wy­
stęp u ją  zupełnie odm ienne k ry te ria  i spraw­
dziany. Jeśli sz tukę przestaniem y rozpatry ­
wać jako wyraz przeżyć twórcy, au tom aty­
cznie upada teza M ichalskiego o sztuce k a to ­
lickiej, jako wyrazie specyficznych przeżyć 
kato lika. Sprawa pozostaje otw arta

Niegdyś „filozof" był synonim em  m ędr­
ca. U filozofa szukało się odpowiedzi na

dręczące p y tan ia , szukało 6ię rozw iązania 
zagadek życia. Obecnie filozofia ścisła 
zmniejszyła zakres swej kom petencji: z m ą­
drości życia  s tała 6ię nauką o technice m y­
ślenia. Zapewne, wiele na  tym  zyskała. 
Straciliśm y natom iast my, —  publiczność. 
Bo roli, spełn ianej dotąd p rzez filozofów, 
n ik t po n ik t nie przeją ł. Nie posiadam y dzi­
sia j w ielkich m oralistów  i brak  ten  jest je­
dnym  z najbardziej zasadniczych braków  
naszej ku ltu ry .

Prof. Tadeusz K otarb iński, „z zaw odu" 
filozof ścisły, należy do tych  nielicznych 
ludzi logistycznego fachu, którzy nie zam yka­
ją  się w ram ach 6wej specjalności. Przeciw­
nie, chętn ie  wychodzi nam  naprzeciw , z wła­
snej woli pom aga nam  w rozwiązywaniu 
praktycznych dylem atów . Niedawno słucha­
liśmy wszyscy przez rad io  czterech jego 
„rozm ów o ro zte rce"; obecnie m ożemy je 
znaleźć wydrukow ane w czerwcowym (szó­
stym ) num erze W iedzy i Życia. Czytając je, 
m im owiednie myśli się o dialogach p lato ń ­
skich, o spokojnym  a m ądrym  Sokratesie, 
udzielającym  Tad ziom kom  ateńskim . Ta 
sama owiewa nas atm osfera, ten  sam  ton 
i s tyl rozmowy, rozjaśniającej rzeczy na j­
bliższe a na jbardziej osłonięte cieniem.

...Po czwarte, solidarność z cudzą troską  
nie polega wyłącznie na troskaniu się p rzez  
analogię. M oże przybierać form ę pociesza­
nia, podtrzym yw ania  na duchu p rzez p rzy ­
k ład  pogodnej tężyzn y . L udzie  z bogatą na­
turą u m ieją  tak w łaśnie icspólczuć. I po ­
trzebni są, pożądani i pożyteczni, jak  słoń­
ce. Radość dlatego jes t ważna, ż e  tw orzy  
św ie tny  lek  na cierpienie. S trzeżm y się 
przeto  pomawiać o sobkostivo tych, co nas 
kochają, choć n ie chcą z nam i ani w sm u t­
kach tonąć, ani wspóldygotać z obawy.

Nie będziem y tu  streszczali wywodów 
prof. K otarbińskiego. Zwracamy tylko na 
nie  uwagę naszych Czytelników.

Omawialiśmy niedaw no na tym  m iejscu 
in teresu jące artyku ły  P io tra  Szaryckiego w 
D zienniku  Porannym , rozpatru jące kw estię 
napraw y „ p o k k ie j rzeczypospolitej tea tra l­
nej". Zaznaczyliśm y przy tym, iż p ro je k t 
obciążenia lżejszych sz tuk  obcych specjal­
nym podatk iem , nie tra f ia  nam  do przeko­
n an ia . Nie należy zbytnio ułatw iać drogi 
polsk im  d ram atu rgom ; niech  przebojem  wy­
walczą sobie na scenach polskich pozycję, 
k tó rą  powinni zajm ować. Nie m ożna bowiem 
w zacietrzew ieniu polem icznym  zam ykać ć>~- 
czu na fak t, fak t chyba niew ątpliw y, że 
współczesna polska lite ra tu ra  dram atyczna 
jest jeszcze bardzo uboga i dopiero ostatnie 
czasy (nieom al osta tn ie  m iesiące) zapow ia­
dają zm ianę na lepsze. Sm utnym  obrazem  
te j sy tuacji był np. rezu lta t niedawnego 
konkursu  na dram at Polskiej Akadem ii Li­
tera tu ry . Gdybyśmy zbyt 6zybko i gorliw ie 
pop ierali spraw ę rep e rtu a ru  rodzimego, do­
prow adziło  by to niechybnie do rozpanosze­
nia się na scenach naszych m iernoty.

Przed k ilkom a tygodniam i Prosto z  Mo­
stu  zaatakow ało Pion z powodu recenzji 
.Władysława Sebyły z P row incji J. P ie tr-  
k iew icza. W niepodpisanej wzm iance re­
dakcyjnej przeciw staw iono ujem nem u sądo­
wi Sebyły pozytywne opinie Z ygm unta W a­
silewskiego oraz Z. Kucharskiego, L. Fry- 
dego i J. Kisielewskiego, jako rzekom o b a r­
dziej kom peten tne. Nie polem izowaliśmy 
•z tą wzm ianką z powodów zasadniczych. 
Obecnie okazuje się, że polem ika była rze­
czywiście zbyteczna. Czytelnicy Prosto z  
M ostu znaleźli już rozstrzygnięcie sporu , 
niew ątpliw e i ostateczne. —  w swoim p i­
śm ie. Wl. Sebyła zarzucił P ie trkiew iczow i 
m an ierę  pseudo-cpicką, popierając  ten za ­
rzu t rzeczową argum entacją: Prosto z  M ostu  
w odpowiedzi powołało się na au to ry tety . 
N ajbardziej jednak  autory tatyw nie  rozstrzy­
gnął rzecz au to r. W ydrukował m ianowicie 
na łam ach orędującego za nim tygodnika 
u  lelki poem at W yzw olone m ity , w k tórym  
doszły do głosu (bardzo kakcfonicznie) 
wszystkie braki i grzechy P row incji a zni­
kły zu p e łn ie  jej nikłe wdzięki. Nie bę* 
dziem y tu  cytow ali co p ikantn iejszych  k a­
wałków nieszczęsnego „poem atu” , nie chcąc 
znęcac się nad niew innym  au torem , k tóre- 
mii po p rostu  przew róciły w głowie kadzi­
dła  recenzentów i mało wyrobionego a rty ­
stycznie środow iska. Pragniem y ty lko przy­
pom nieć redakcji Prosto z  M ostu *ąd Se' 
*y’y, poprosi.ć o łaskawe skonfrontow anie  

go z ostatnim  dziełem  P ietrkiew icza i w 
konsekw encji o zrew idow anie wyrażonego 
w dawniejszej wzm iance poglądu na uczci­
wość i kom petencję  „recenzentów  Pionu"-

R ed akc ja : Warszawa, Chmielna 33, telefon 3.04.09; czynna codziennie (w dni powszednie) od godziny 17 d
A dm in is trac ja : Warszawa, Chmielna 33, fel. 3.04.09; czynna codziennie od godziny 12 do 14. Prenumerat k • ° P'SÓW "Zesłanych nie zwraca sic­
zą granicą: mieś. 2-50 zł., kwart. 7 zł. Ogłoszenia: za wiersz 1 mm. szerokości 1 szpalty — 60  or * l i m'es 2^’ ^warL 5 zł., rocznie 1S
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